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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9 zvr. — kw artalnie 4 u r .  80 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct,

£ przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiein, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemieo 
rocznie 50 marek - -  kwa. talnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Aiiglij, Włoe i Szwajcarji rocznie 
80 frankóe — kw artalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon P l - d 171 wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Prze W  1 oroszenia przyjm ij we Lwowie:
Biero Adm inistracji .D ziennika Polsk''ego, l plao Mai iŚg. 

liczba 6 i 7 w domn pana E ise lk i; we W iednit, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipuau, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. H aaseust? j> 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. M c:« . 
w W arszawie Reichman et Frendler, Bhi 
snonsów w Paryżu C Adam rue d r ' ■ 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów o i je cg 
wierzza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja 1 nekrologi l i i  ot. od w ie rn a
Drobne ogłoszenia po 1 •/, oenta od wyrazu Pomieszka­

nia i  sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Retiami w rnlsryce „Nadesłano” 20 cnt. od n e m *
n e a

która w ynosi:
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct.

 ̂ w e  L w o w i e   ̂ kw arta ln ie 4 zł. 50 ct.
t a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p łu c a  s ię  m ie s ię c zn ie  

S / T  2 0  c t.  " W
. .  ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ j ^ a f ta ln ie  6 zł.

Za „ B L U S Z C Z * *  dopłaca się:
_ ( m iesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kw arta ln ie 1 zł. 50 ct.
. .  ( m io s iarzu ie  80 ct.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kw artaln ie 2 zł. 40  ct.
P re n u m era tę  na D ziennik  przyjm uje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.________________________ _ _ _

Kłopoty serbskie.
Lwów 27. listopada.

Pow oli ale skutecznie w ysuw a się S erb ja  na 
pierw szy plan p o lity d  europejskiej. Jeżeli gdz:e, to 
w  m ałych  państw ach  półwyspu bałkańskiego sp ra­
ny w ew nę‘-ze są śc iśle  połączone ze spraw am i 

zew nętrznem u Każdy ruch  w ew nętrzny, cokolwiek 
tylko silniejszy, odbija się natychm iast na po­
w ierzchni zew nętrznej; zm iana polityki w ew nętrznej 
niekoniecznie radykalna, gw ałtow na i przew rotow a 
—  w yw ołuje natychm iast zm iany w polityce ze­
w nętrznej To wszystko co się dotychczas dzieje 
w  S erb ji m a jeszcze w yłącznie ch a rak te r we­
w nętrzny  —  tyczy się li je j spraw  dom ow ych —  
ale jeże li na tej drodze dalej będzie postępow ać 
wówczas n iedaleką je s t może chw ila, w której sku­
tek  ty c h  działań zew nętrznych  objawi się na ze ­
w nątrz .

Soraw a rozwodowa m iędzy królem  M ilanem  
a królow ą N ata lją  by ła  niezaw odnie spraw ą w e­
w nętrzną, dom ową, a naw et rodzinną, fam ilijną — 
a przecież n ik t chyba n ie zechce być na ty le n a­
iw nym , aby przypuszczać, że ten  królew ski skan- 
dalik  dynastyczny pozostał bez w pływ u na zew nę­
trzne stosunki polityczne państw a i narodu se rb - 
skiego.

T eraz dopiero doszedł do w iadom ości publicz- 
pej p ro test królowej N ata lji przeciw  w yrokow i m e­
tropolity  Teodozjusza, w ypow iadającem u rozwiążą 
n ie m ałżeństw a je j z k ró lem  M ilanem  i okazuie 

•  się teraz, jak  sroil-e om ylili się \  którzy przy­
puszczał1, że w yrokiem  m etropolitaluym  spraw a 
rozwodowa zostanie raz na zawsze załatw iona, cłie 
po trzeba w cale być specjalnym  znaw cą kanonicz­
n y ch  przepisów  praw osław nego K ościoła orjen tal- 
nego, aby uw ierzyć słow om  pro testu  Królowej N a­
t a l i i /  że wyrok rozwodowy nie został wypowie,- 
dziany po przepisanej lo rm ie , że m etiopo lita  w cale 
n ie  b y ł kom peten tny  do sądzenia spraw y, że więc 
ona do w yroku w ten  sposób w ydanego żadnej nie 
m oże przypisyw ać wagi, że w ogóle spraw y nie 
uw aża w cale za załatw iona.

Że i sam  kró l M ilan m im o korzystnego dlań 
j po jego woli w ypow iedzianego wyroku m etropo­
lita ln eg o  nie uw aża spraw y za stanow czo ub itą , 
tego dowodem  -  energ ią z jak ą  się zab ra ł do 
rew izji konsty tucji. P o trzebu je  konsty tucja n ieza­
w odnie rew izji, ale po trzebuje oua je j w cale nie 
od dzisiaj, a S erbow ie dom agają się jej od dawna. 
D otychczas jednak król M ilan  był g łuchym  na te 
głosy i dopiero teraz, gdy w yrokiem  swoim , pod­
pisanym  przez m etropolitę Teodozjusza, w yw ołał w 
k ra ju  w rażenie swojej dla osoby w cale n iesym pa­

tyczne, og łosił m an ifest rew izyjny, k tórym  się spo­
dziew ał p rzy tłum ić pierw sze w rażen ie . Czy m u 
się to uda, o tern trudno  dziś sądzić, że jednak  
obie te  spraw y razem  w ziąwszy nie pozostaną bez 
w pływ u n a  stosunki zew nętrzne królestw a se rb sk ie­
go, to je s t rzecz w ięcej jak  pew na. K ról M ilan 
m ia ł w olną a n iew ym uszoną wolę k lin  klinem  w y­
bić, ch c ia ł spraw ą, jego  zdaniem , w iększą, uciszyć 
spraw ę m niejszą, a le  na razie  n iezupełn ie m u się 
to udało. U dało m u się natom iast osiągnąć cel 
.nny.
i W iadomo, że król M ilan  z ca łą  sym patją, 
m niejsza o to szczerą czy nieszczerą, lgn ie do 
A ustrji, że jednak  naród  serbsk i nie w całej 
p e łn i podziela te jsym pat.e  królew skie. S tronnictw a, 
które w S erbji asp iracjam i sw ojem i lgną do Rosji 
i ku P e te rsb u rg o w i w yciągają b łagaln ie r a m io n a , 
są jeszcze w k raju  b a rd z o  silne i potężne w pły­
w em  politycznym . N ieszczęsna sp raw a rozwodowa 
nowego a silnego dała  im  bodźca, zw łaszcza, że i 
królow a N ata lja  nie jednej by ła m yśli ze swoim 
m ałżonkiem  co do polityki zew nętrzne1 Spodzie­
w ał się król M ilan, naw et liczył na to na pew ne, 
że m anifestem  rew izyjnym  pojedna zw aśnione ży­
wioły, że skupić potrafi dla łącznej p racy  lib e ra ­
łów  i radykałów  z postępow cam i, zwolenników 
A ustrii z p rzy jació łm i —  Rosji. R achuba zaw io­
dła. N>e znać bynajm niej w kom isii przygotow u­
jącej rew izję konsty tucji, a złożonej z rep rezen tan ­
tów najrozm aitszych odcieni politycznych i o b ra ­
dującej pod osobistem  k ierow nictw em  M ilana, owej 
zgody i harm onji, której się spodziew ał i p ragnął 
król. D ow iadujem y się natom iast o rzeczach  in ­
nych , a wcale ciekaw ych.

Oto m a być rzeczą pew ną — a ręczy za 
praw dziw ość źródło, z którego wiadom ość cz er­
p iem y —  że w łaśnie niedaw no tem u k i l k u  
b a r d z o  w y b i t n y c h  S e r b ó w  p o c z y ­
n i ł o  s t a r a n i a ,  a b y  n a w i ą z a ć  b e z p o ­
ś r e d n i e  s t o s u n k i  z R o s j ą  W iadom o 
już naw et, jaka w tej m ierze nadesz ła odpo­
wiedź z P e te rsb u rg a . Zapytano rozum ie się  w 
sposób pośredni cara o m odus naw iązania 
stosunków  ze S erb ją  i u jęcia  się za —  upa­
dającą S erb ją , a car A leksander I I I .  m ia ł odpo­
w iedzieć —  jak ongi N apoleon I I I .  w dniu  4. 
lipca 1866 po Sadow łe austrjack iem u am basado ­
row i księciu Lotarow i M ettern ichow i —  avec un  
cadavre je  ne fera i ja m a ii une alliance! Odpo­
wiedź taka n ie je s t  zapew ne zbyt poch lebna dla 
obecnych  stosunków  w Serbj , ale ze stanow iska 
ąustrjack iego  n ie m ielibyśm y może powodu zbytnio 
się nią m artw ić. M ożehy się  S erb ja  w reszcie p rze­
konała, że byt jej i je j przyszłość najlepiej byłyby 
zabezpieczone, gdyby się nie chc ia ła  w iązać z 

j Rosją. A le odpow iedź powyższa nie je s t jesz- 
; cze w zupełne ści w yczerpującą. Z P e te rsb u rg a  po- 
1 w iedziano S erb ji jeszcze coś. Dano owym rep re- 
; zentantom  narodu s trb sk ieg> , którzy się zw rócili 

do P e te rsb u rg a  radę, w jak i sposób S erbja m ogła­
by napow rót uzyskać m iłość i łaskę cara. N ie 
po trzeba zbytnio  natężać fantazji, aby się dom y­
śleć, jak iego  to rodzaju  m ogła być rada p e te rs ­
burska, udzielona S erb ji dla p rzeb łagan ia  łask i 
carskiej. T a rad a  nie może być obojętną dla 
A ustrji —  bo do tychczas n ie  wi dom a jeszcze, 
czy S erb ja  u słucha rad y  carsk iej. Czyż w obec 
tego nie m am y r a c j i , że obecne stosunki w ew nętrz­
ne w S erb ji m ogą być bardzo doniosłego w pływ u 
dla je j stosunków  zew nętrznych ?

Korespondencji e.
Cieszyn 25. listopada.

(Form ularze urzędowe. — Orzeczenie najw. ląd u  w spra­
wie równouprawnienia na Szlązku. — W spomnienie po­

śmiertne.)
U cisk  języka polskiego n a  Szlązku, to żadna 

nowość. Mimo niezliczonych uw ag, zażaleń, próśb 
a naw et czynionych nam  w  tym  k i.ru n k u  ob ie tn ic , 
niczego doczekać się nie m ożem y T aka d ro b n o ­
stka np. jak  form ularze d ru k o w a n i w ydaw ane do 
najróżn iejszych  spraw  przez starostw a i urzędy po­
datkow e, są  tylko w języku niem iecko - czeskim . 
O uw zględnienie polskiego sta ram y się, ale jak  do ­
tychczas bezskutecznie. N ic  tedy  dziwnego, że o- 
s ta tn ie  orzeczenie w iedeńskiego sądu najwyższego 
co do odpow iedzi na podania sądowe, wnoszone 
w  języku  polskim  —  spraw iło  na Szlązku isto tne 
w rażenie.

Ja k  w iadom o, podania do sądu w noszone, m o­
g ły  być stylizow ane w języku n iem ieckim , czeskim  
lub polskiem , —  rezolucje na n ie  wydawano 
atoli jedyn ie  w języku n iem ieckim . a ż  do 
językow ego rozporządzenia szląskiego z r. 1882 
podania nie w n iem ieckim  języku  wnoszone, zw ra­
cano naw et i n ie troszczono się zupełn ie o to, że 
taka procedura tylko p rzed łuża obecnie i tak  b a r­
dzo rozw lekłe postępow anie sądowe, że naraża lu ­
dność na rozliczne koszta, na m nogie stra ty  itp.
0  tern ani nie pom yślały  w ładze, ani się tern nie 
troszczyły —  a reku rsy  nie odnosiły  żadnego 
skutku. S tara  m aszyna funkcjonow ała i iunkcjono- 
w iła  aż do naszych  dni w ed ług  daw nego sza­
blonu.

W  czerw cu br. pastor F r .  M ichejda, redak to r 
Róln. szlązhiego  i Przegl. pólit. w niósł do sądu 
pow. w Jab łonkow ie polskie podanie o w ydanie 
m u legatu, znajdującego się w depozycie sądowym . 
W  załatw ieniu  tego podania polskiego w ydał sąd 
rezolucję w języku niem ieckirń, przeciw  k tórej p a ­
sto r M ichejda w niósł p rzedstaw ien ie a  w zględnie 
rekurs. Sąd Jab łonkow ski odrzucił p rzedstaw ien ie 
a sąd wyższy w B em ie  reku rs , m otyw ują •, że na 
Szląsku język niem iecki je s t językiem  sądu  i że 
rozporządzenie z r. 1882 tę  zasadę tylko o tyle 
zm ieniło , że zezwala przy sądach w ks. cieszyń- 
skiem  przyjm ow ać podania w  polskim  języku spo­
rządzone, ale że z tego rozporządzenia nie wynika, 
aby podania, w polskim  języku  w niesione, w tym że 
języku  m iały  być załatw iane.

P rzec iw  tem n orzeczeniu sądu wyższego w niósł 
redak to r Róln. szląz. zażalenie do sądu najw yż­
szego podnosząc, że językiem  sądu je st ten  język, 
którym  urzędnicy  z ludem  przy rozpraw ach, p rze ­
słuchan iach  i t. d. m ówią, a nie ten, k tórym  u- 
rzędn icy  ze sobą rozm aw iają Poniew aż zaś w edług 
wykazu kom isji statystycznej cen tralnej w W iedniu, 
w ks. cieszyńskiem , z w yjątkiem  pow iatu frydec 
kiego, przew ażnie czeskiego, ludność polska re p re ­
zentu je  %  części całej ludności, a pow iat jao łon- 
kowski liczy 25.413 m ieszkańców , a z ty ch  je s t 
24 .871 Polaków , poniew aż dalej sam  rząd  wydaje
1 rozsy ła dziennik praw  państw a i dziennik  ustaw  
krajow ych  do w szystkich sądów  i gm in  księstw a 
cieszyńskiego w języku  polskim  i przez to sam 
rząd poL-ki język za krajow y uznaje, przeto z tego 
w yni1 a, że podania polskie w m yśl art. 19 ustaw y 
zasadniczej pow inno się załatw iać po polsku, in a ­
czej naruszone są przepisy art. 19. ustaw y za­
sadniczej.

N a zażalenie to nadeszło obecnie dopiero o- 
rzeczenie najwyższego sądu — i ono to takie w ra­
żenie na nas w yw arło  —  przyznało bow iem  tym  
razem  słuszność naszym  skrom nym  a uzasadnionym  
żądaniom .

Sąd najwyższy bow iem  uznając m otyw a wyżej 
pr-y toczone za uspraw iedliw ione zniósł rozstrzygnie- 
n ie  sądu jab łonkow skiego  i sądu  w yższego w B er­
nie i orzeczeniem  z dn ia 30. sie rpn ia b r., 1 .10243, 
nakazał sądowi pow iatow em u w  Jab łonkow ie, a b y  
p o l s k i e  p o d a n i e  p. M i c h e j d y  z a ł a t w i ł  
w j ę z y k u  p o l s k i m ,  dając za powód, że rozpo­
rządzenie m in iste rstw a spraw iedliw ości z dn ia  12. 
październ ika 1882, 1. 15 .847, w cale się nie sp rze­
ciw ia zała tw ian iu  po lsk ich  podań w tym  sam ym  
języku. P rzy tern tę jeszcze bardzo ważua oko­
liczność nadm ien ić należy, że sąd najwyższy we 
W iedniu  powyższe orzeczenie w ydał w  języku  pol­
skim  i w tym że języku  p. M ichejdzie zostało one 
doręczone.

P o  ty lu  tedy la tach  nadesz ła  w reszcie chw ila, 
w której uznano rów noupraw nien ie języka polskiego 
na Szląsku i w ypow iedziano zasadę, że n ie  m a żad­
nej przeszkody zała tw ian ia polskich  podań w tym że 
języku. Oczekiwać w ięc należy, że I . in s tan ­
cje orzeczenia tego, pochodzącego od najw yższej 
w ładzy, nie będą  ignorow ały , ale że w m yśl tegoż 
przy za ła ti rieniu po lsk ich  podań b ęd ą  postępow ały. 
Polacy zaś na Szląsku zam ieszkali skorzystają z po­
wyższego orzeczenia, podania będą  w nosić do są 
dów i w ładz po litycznych  li w języku  polskim , w 
n ich  w yraźnie w ydania rezolucji polskiej b ęd ą  żą­
dać a w razie w ydania rezo lucji n iem ieckiej p rze­
ciw niej rekurow ać, pow ołując się na w spom niane 
orzeczenie sądu najwyższego.

P rzełom  je s t zrobiony, d roga o tw arta . Od nas 
sam ych  p raw ie  zależy j u i  dziś czy sądy i urzędy 
polityczne na krótszy lub  dłuższy czas urzędow ać 
będą  z nam i w naszym  języku . Skoro tylko z ro ­
biono początek, skoro tylko najwyższy sąd rozstrzy­
g n ą ł tę spraw ę, tak  w ażną dla naszego ludu , to 
spodziew am y się, że lud  ten  tw ardo  stan ie  przy 
sw em  p r w i e  na tu ra lnem  i nie pozwoli, aby na 
przyszłość w ym iar spraw iedliw ości c ie rp ia ł sk u t­
kiem  .zab lonu . M am y nadzieję, że skończą się owe 
protokołow ania w języku n iem ieck im  zeznań św iad­
ków, złożonych w języku  polskim , że ustaną owe 
ciąg łe żądania przek ładu  dokum entów  n a  język 
niem iecki, że n ie  będą w ydaw ane w yroki w języ­
ku, którego lud  nasz uie rozum ie.

Po tej dobry Doczątek zw iastującej w iadom o­
ści —  zanotuję żałobną. W  K arw inej zm arł p ro­
boszcz katolicki ks. Ja n  Żm ijka. C ieszył si on 
niem ałym  szacunkiem  i przyw iązaniem  parafian  a 
praw dziw ą zasługę położył około dobra udu i j ę ­
zyka naszego, w ydaniem  na Szląsku polskiego 
„W ielk iego  i m ałego K aucjonału".

,,W. Łamanskij i my Czesi.”
I. W  osta tn im  zeszycie czeskiego m iesięcznika 

Osveła, znajdu je się dokończenie a rtyku łu  pod po­
wyższym  nagłów kiem  —  artyku łu , k tó ry  po lem i­
zując ze zuauem i enuncjacjam i rosyjskiego h is to ­
ryka o C zechach, zaw artem i w lis tach  jego  do jen. 
K irejew a, znaleźć m ia ł (jak  zapew nia P olitik )  go ­
rąc e  uznania w szerok ich  ko łach  Czechji. Z tej 
przyczyny uw ażać m ożna wywody i ośw iadczenia, 
sp isane tam  przez n ieznanego au tora —  podpisał 
się jeno in ic ,a łam i F r . V. J .  —  poniekąd  za p ro ­
g ram  narodow y Czechów, którem u znów w arto 
z w ielu w zględów zbliska się  p rzy jrzeć...

U  w stępn dotykając stosnuku C z e c h ó w  do 
R o s j i ,  pisze autor artykułu , że rodacy jego  żywo 
in te re su ją  się w szystkiem , co się dzieje w Rosji. 
P ostępy  tejże cieszą Czechów niew ym ow nie, a 
n i h i l i z m  nigdzie m oże n ie b y ł tak  zn ienaw i­
dzony, jak  w łaśn ie pom iędzy n im i. Znajom ość ję ­
zyka rosyjskiego zakreśla w C zechach z każdym

rokiem  coraz szersze k o ło ; rosyjskie dzienniki 
spotyka się w każdym  w ybitniejszym  lokalu p u ­
blicznym  ; każdy przybyw ający do Czech R osjanin 
je s t pożądanym  gościem  ; w tow arzystw ach p ry w a t­
n ych  śpiew ają chę tn ie  piosnki ro sy jsk ie ; w teatrze 
aplaudow ane byw ają sztuki rosyjskie, nie w yłącznie 
dla swej w artości, lecz w łaśnie dla tego, że są 
rosyjskie. W szystko to nie je s t osobliwem  jakieruś 
zjaw iskiem , gdyż podobnie dzieje się dziś we 
F ra n c ji . Jeże li M adjary  nazyw ają to „panslaw i- 
zm em “ —  w tak im  razie, cóż robić... n ie podo­
b n a  Czechom  zaprzeć się go. Lecz ten^ „pansla- 
w izm " m a i odw ro tną stronę. M ianow icie, skoro 
idzie o politykę, to każdy dojrzały  na urny e 
Czech w ie dobrze, że w tym  w zględzie u i e 
ł ą c z y  C z e c h  i w  z R o s j ą  ż a d n a  n i ć  
s ł o w i a ń s k a .  S łuszn ie pow iedział Ł am ansk ij, że 
ze w szystk ich  ludów  aus tr.-w ęg . m onarch ji Czesi 
są najgorliw szym i A u s t r j a k a m i .  Z długiego 
szeregu  aualogij h isto rycznych  w ypływ a jasno, że 
p o l i t y k a  c z e s k a  —  pom im o w szystkich swo­
ich  sym patyj słow iańskich ... —  z a  g ł ó w n e  
s w e  z a d a n i e  u p a t r u j e  p i l n ą  b a ­
c z n o ś ć  u a  A u s t r j ę ,  na stosunek Czechji do 
panującej dynastji i do in n y ch  krajów  tej dynastji 
pod leg łych . Dziw i się też autor artykułu , dla czego 
Ł am ansk ij, z jednej strony  uznając, iż Czesi ze 
zrządzenia losów zw iązani są  z P rzed litaw ją , z 
d rug iej m a im  za złe tę ich  austrjaekość. W łaśn ie  
na w ypadek jak iegoś przesilenia, austrjacka lojal­
ność Czechów okazałaby się w całej swej św ie­
tności —  tak sam o, jak  to się działo n ie jednokro ­
tn ie  w ub ieg łych  w iekach  —  gdyż tak p o stę p o ­
wać poprostu  dyktuje Czechom  sam  zm ysł zacho­
wawczy.

W  drugiej części a rtyku łu  zastanaw ia się p. 
F r .  V. J .  n ad  o d r a z ą  Ł am anskoja do czeskiego 
praw a h isto rycznego . Pom iędzy  innem i tw ierdzi 
uczony resy jsk i, że odzyskanie p o l i t y c z n e j  
a u t o n o m j i  C z e c h  j  i M o r a w y  n a  
g r u n c i e  h i s t o r y c z n y m  j e s t  r z e c z ą  
n i e m o ż e b n ą ,  nie tylko z pow odu n iep rzeła- 
m auego w  tym  kierunku  oporu N iem ców , ale 
także dla b raku  dobrej po tem u woli w śród in ­
nych  w ażnych czynników. Zwłaszcza cesarz 
austrjack i i rząd  cen tra lny  nigdy nie zgodzą się na 
to dobrow olnie... Otóż p. F r . V. J .  u siłu je zbić 
to b łędne przekonanie Ł am anskoja i tw ierdzi, 
że sam a h is to rja  artykułów  fundam entalnych  do ­
w odzi dostatecznie, iż o jak iejś tego rodzaju n ie ­
chęci u obecnie panującego m onarchy  ani m owy 
n ie ma. W  roku 1871 przeszkody w tej m ierze 
tkw iły  gdzieś indziej, aniżeli w otoczeniu cesarza. 
P rzechodząc do tw ierdzenia Ł am ańskiego , że 
Czechja może istn ieć jed y n ie  w g ran icach  narodo­
w ościowych, albo raczej językow ych i że Rosja 
zanim by w dała się z N iem cam i w wojnę o Cze­
chy, raczej s ta ra łaby  się załatw ić spór w spobób 
pokojowy, a to przez p o d z i a ł  C z e c h  w e­
d łu g  g ran ic  językow ych — odpow iada autor a r ­
tykułu , że tej politycznej muzyki przyszłościow ej 
absolutn ie nie rozum ie. Czechy należą przecież 
dziś do A ustrji i n ik t z trzeźw ych polityków  w 
Europie nie zdeła uw ierzyć w taki sojusz m on­
strualny , aby m ianow icie R osja sprzym ierzała się z 
N iem car ' d la oderw ania Czech od A ustrji. Bo i 
pocóż? Cóżby Rosja zyskała na tem  ? Komu 
w łaściw ie przysporzyłaby jakąś korzyść ? —■ zapy­
tu je pub licysta  czeski, n ie  m ogąc czy nie chcąc 
rozw iązać sobie tego k łęb k a  zagadek i zagadek. 
Znaczny ustęp  swej rozpraw y pośw ięca tenże „w i­
docznej n ieprzy jaźn i Ł am anskoja" dla Czec ów. 
P ro feso r rosyjski m anifestu je  —  zdaniem  jego  —  
to uczucie swoje nam iętn ie  i w yraźnie zarówno
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P rzed  ch a tą  G rześka R em eży s ta ł wóz , w y- 
szczony słom ą i grom adzili się ludzie. M ężczy- 
m ilczeli albo też gw arzyli półgłosem  —  jed en  

ro w  rozpiętej sukm ance, m ach a ł rękam i, do- 
d -ąc głośno. Zaczerw ieniona tw arz i słow a bez- 
ne św iadczyły, że w ypił n ie jedną m iarkę gorzałki, 
biety zbiły  się w grom adkę i rów nież głośno 
m aw iały  ze sobą. Opodal sta ło  parę dziew cząt, 
w m ilczeniu, p ó ł ciekaw e, a pół p rzestraszone 
g lądały  po obecnych  i po sobie, k ręcąc w pal- 
:h rog i fartuszków . K ilkoro dzieci zaglądało do 
ity -zez drzw i o tw arte , popychając się co 
d l a  — ale żadne nie m iało  odw agi zajrzeć do 
dka. P rzeze drzw i m igo ta ł żółty płom yk gro- 
icy, stojącej w g łow ach  trupa. T rum na z p ro ­
ch , żó łtych  desek sosnow ych , licho sklecona, 
zarnym  krzyżem , nam alow anym  na w ieku, sta ła  
ław ie pod piecem  —  z k tóregr zaglądało  do 
środka ro je  m ałych  białow łosych dzieci. S ie- 

ały  cicho, najm łodsze, d w u le tn ie , obiem a rę - 
n i mocno trzym ało duży pszenny obw arzanek.
3 rozum iały  b iedac tw a co się z n iem i stało. Od 
ku dni m atka nie w staw ała z łó ż k a , sąsiadki, 
na po drugiej p rzychodziły  uprzątnąć chatę, 
ttować ob jad  i posiedzieć przy chorej. D zieci 
rozm aitość baw iła, tem bardziej, że sąsiadki g ła - ( 
iły je  P° g ło w a c h , przynosiły  im  obw arzanki 
io chleb  z serem  i ubolew ały nad niem i.

Czuły, że coś w isi w pow ietrzu  n iby  groźba, 
coś n iedobrego  się dzieje, i ta  groza utrzym y- 

ła  je  w  jak iem ś niby podnieceniu . O negdaj je -  
jze przy jechał ksiądz, w yprowadzono je  z chaty, 
zdy im  było wolno wejść napow rót, m ały  eh ło - 
>c dzw onił dzw oneczkam i, a ksiądz trzym ał w 
m  duży, złoty k ielich , z którego coś daw ał jeść  

S tarsza s io s tra , dziesięcio letn ia  N aścia, 
uklęknąć i bić się  w p irsi, co je  b a r-  

■ fflfe iło . P ięcio letu i P ie irek , łakom em i oczam i 
ł  rueby ks.ędza, m yśląc, że w tym  złocistym  
•hu m usi być coś dobrego do jedzen ia, kiedy

tak  m ało  dają, i to tylko je d n e ' m atce. Onby ch ę t­
n ie pokosztował. D w nletn ia K aśka w yciągnęła r ą ­
częta i zaśm iała się radośnie do błyszczącego na­
czynia, które się je j n iezm iern ie podobało. C ztero­
le tn i W icek oczy szeroko roztw orzył, palce głęboko 
w nos zapakow ał i dziw ił się tem u, co jeszcze d lań  
now em  było zupełnie.,.

N im  słońce zaszło już  G rześkow a M aryna ua 
w ieki czarne oczy zam knęła. A  szkoda baby, bo 
jeszcze by ła  nie s ta ra , h a rn a  m o łodyca, do r o ­
boty, aż m iło, aż je j się paliło  w  rękach . I  zo ­
staw iała czworo drooiazgu mężowi —  dwoje już ua 
m ogiłk i w ynieśli zeszłego la ta , jak  to ospa była 
w okolicy. Jeszczeż tam  N aścia, tc pół b iedy  —  
już uietylko gęsi ale św inie pasła, czasam i naw et 
krow ę w ydo iła , a kartofli nakopać, naskrobać, 
zgotować po trafiła , niby 6tar«. A le tro je  m łod­
szych —  ta  i co rob ić  z nim i ? taki potopić jak  
szczenięta nie m ożna —  a przecie jak  szczenięta 
z m a rn ie ją !

Oj szkoda baby, szkoda M aryny ! N i to up‘ła 
się kiedy, chyba na prażniku czasam i, ale to p rze­
cie się godzi, ni to sw arzyła się w domu, jakto  
inue c z ę s to , cha ta  zawsze u niej c z y s ta , w yb ie­
lo n a , ch leb  zawsze się zdarzył i jakoś t ik  mi- 
łeńko  um ia ła  do człow ieka zagadać, a  zdrowa, 
choć m ury w a l ! ot i worek pełny  ze zbożem dźw i­
gnie , n iby  chłop jak i. Szkoda bab y !

Żeby choć nie w taki czas roboczy, m yślał 
H ryćko, to czort ją  b ierz w końcu, kiedy już raka 
jej dola sądzona, nie poradzi n ik t na to. Ą ie to 
w sam e ż n iw a !' Ot, fobie djable, tabaka. Całe trzy  
dni zh a ił darem nie. O negdaj jeźdz ił po księdza, 
a tam  sąsiadki się zeszły, nie m ożna było żony 
odstąpić. One zaś przychodziły  jed n a  po drugiej, 
gdy pokończyły robotę w d o m u , ale już było po 
w szystkiem . W czoraj ca ły  dzień b y ł w drodze, a 
w ieczorem  trzeba było przecie postaw ić wódki, 
p iw a , bo sąsiadki n ie  będą d arem n ie  siedziały  
noc ca łą przy tru p ie , a i sam em u pokrzepić się 
warto.

N o ! w reszcie koniec będzie w szystkiem u. 
W  chacie ozw ał się jęk  k ró tk i, arw any. ^ o  p re- 
lud jum  do „zaw odzęńia", bo jpż nieboszczkę do 
tru m n y  k ładą. I  otó zaczęły zawodzić baby są­
siadki, w edług  prsiyjętego zwyczaju, a prym  trzy ­
m ała stara M arty n ich a , bez k tórej żaden pogrzeb 
nie obył się nigdy, urzędow a płaczka w iejska i

babka, co um ierającym  pom aga skończyć spokc - 
nie, potem  ieh  na śm ierć  u b ie ra  i czuwa Dad tru ­
pem  do końca. Oprócz M artyn ichy , zaw odziła sio­
s tra  zm arłej, A ndruchow a, Tośka i dw ie prżyja- 
ciólki. O stre ch głosy  zlew ały się w całość w rza­
skliw ą , donośną i ż a ło śu ą , od k tórej odcinał się 
piskliw y głosik  dziecinny N aści, co też po sw oje­
m u próbow ała. M łodsze d z .e ii w rzask podniosły 
ogrom ny, ale ,-e zagłuszono bez trudu ...

W reszcie odsunięto kobiety, m ałą  N aścię o- 
derw ano od trum ny , k tórą wzięto n a  sznury i w y­
niesiono na wóz. P ok lękali wszyscy, żegnając się 
krzyżem  św iętym . G rześko o ta rł w reszcie oczy, 
u ją ł za p o s tro n k i, śm ignął po koniach batogiem . 
W óz ruszy ł z m ie jsc a ..

S łońce d o p ie k a ło , choć jeszcze do południa 
brakow ało  ze dw ie godzin chyba. H ryćkow i było 
g o rą c o , pot la ł się z niego. U b ra ł się w nową 
su k m a n ę , bo przecie tak się godziło ; m ógł iy ją  
zrzucić i położyć na wozie, ale n ie  w ypadało —  
toby tak  było, jakby wiózł worek zboża... N ie m o­
żna... To też nie zrzucał sukm any, choć słońce do­
piekało coraz bardziej...

S łońce coraz lepiej piekło. Ż ar jego osuszył 
łzy n a  tw arzy w dow ca. H ryćko rozg lądać się za ­
czął po naddrożnych  polach. Żyto już wszędzie 
w kopach stało, pszenicę na g w aP  żęli. $ d z ię  
niegdzie już  naw et zebrano z poja zlpoże, z^ ięz ię - 
no do dom u, poskładano w ste rty . A jego  żyto 
stoi na polu, kaw ałsk  jeęzcze nie zżęty, pszenica 
ani ru szo n a .’Trzy dni zm arnow ały się darm o. O j! 
zm arn ieje  tam  jeszcze n ie jedno  w gospodarstw ie 
bez g o sp o d y n i!

H ryćko sk ro b ał się w głow ę, aż m u czapka 
na b ak ier poszła... a no, nie m a rady , trzeba  się 
żenić, p rzecie bez gospodyni cha ta  nie będzie...

Jeszcze żona ży ła, a już m u kum oszki radz i­
ły  to tę, to tam tą . H ańdzia Czajkowska n a jła ­
dniejsza, choć wody się napij, dziewczyna, ale la ­
taw iec, w łócz iga , zęby szczerzy, a do roboy n ija ­
ka. W arka G ruszczanka do roboty  dobra, nię 
m a co m ów ić, za c h ło p a m i n ie lata, ale sucha 
jak  wiór, niby trochę dziobata. Olaśka Drozdó- 
w na to sam  raz, ale to h a rd a  dziew ka, ona za 
w dow ca nie pójdzie, choć m ia ł cha tę  i pola ka­
w ał na karczunku i gospodarstw o jak  Bóg p rzy­
kazał...

E  i pal licho d z ie w k i! trzeba jeszcze sw aty

posyłać, p rosić się  do n ich  —  lepiej odrazu wziąć 
w dow ę! T a m u przynajm niej nie będzie w ypom i­
n a ła  codzień, że dla niego m łode la ta  m arnuje... 
Z aczą ł tedy m yślą p rzeb iegać wdowy znajom e. N a 
karczunku  było ich  trzy, ale jed n a  się bardzo źle 
p row adziła, d ruga m ia ła  dzieci dorosłe, a trzec ia  
by ła p rostą  kom ornicą...

Ń agte rozśw ieciło m u się w głuw ie. P rzy p o ­
m n ia ł sobie. W e w si na sam ym  rogu  m ieszkała 
D aniłow a, co m ęża od trzech la t pochow ała B a ­
ba b y ła  o la t k ilka starsza od niego, ale jeszcze 
się krzepko trzym ała . M ówili o niej ludzie, że 
m a pełny  garnek  karbow ańców  zakopany w ko­
m orze, a jak ie  dw ie krowy, a p łó tna  sztukam i 
w skrzyni, a co przyodziew ka, jak ie  korale! H ry ć ­
kowi aż zabłyszczały oczy, batogiem  konie popę­
dził. G ospodyni zaw ołana i nie s łychać , żeby 
bardzo z ła  b y ła !

N o ! to ju ż  nie odm iennie do D aniłow ej się 
uda. A le nie m a co czekać, bo w chacie  bez 
gospodyni, to jak  przy robocie bez ręk i. T rzeba 
się rozm ów ić odrazu. N a tak i czas nie m ożna 
dnia trac ić  i jechać  osobno, a n im  robota p ilna 
się skończy, kaw ał czasn up łyn ie . Z resztą, co zro ­
bi dwoje, to nie jedno. A  nuż kto j ą  tym czasem  
zasw ata ?

P ojeżdżą do wsi. P rzy  sam ym  brzegu s ta ła  
ch a tą  D aniłow ej Z a s tu k a ł— drzw i by ły  kołkiem  
zaparte , za jrzał przez okienko, n ie  było nikogo, 
tylko duży kot popielaty  leża ł na kom inie, podw i­
nąw szy łap k i pod sieb ie ... Z ajrzał dc ogrodu, w ła ­
śnie D aniłow a w iązała jęczm ień. P rzyw iązał ko­
nie do płotu, o tw orzył fu rtkę , pozdrow ił gospody­
nię im ieniem  Boga, pow itała go uprzejm ie.

—  A  cóż wasza —  sp y ta ła  —  gadali, że 
chora  ?

—  A  już się  jej zm arło. Ot, w łaśn ie p rzy ­
wiozłem  ją  na m ogiłki....

D aniłow a załam ała ręc e  i p rzeżegnała  się 
głośno odm aw iając m odlitw ę za um arłych ....

■«- Otóż to wam k łopo t! —  dodała kiw ając 
z ubolew aniem  głow ą.

—  O j! że kłopot, to kłopot, n iech  go jasny  
piorun  trzaśnie. Tu żuiwa, zboże się syp ie , ro ­
bota aż p ła c z e , a bez g o sp o d y n i, ani ja k  
w c h a c ie !

—  H a —  trzeba  się wam o ż e n ić !
—  To się wie, że bez tego nie będzie. A le

niby to ożenić się, to jak  z bicza trz ą s ł!  T rzeba 
posyłać sw aty, zam awiać, chodzić, a tu ani jak
czasu nie m a !

—  No, jakże ch c e c ie ?  T aki nie m ożna ina­
czej. Tak P an  Bóg przykazał.

—  D obrze to gadać, a m nie tym czasem
w dom u pom aru ie je  wszystko. Także, Bogu chw ała, 
je s t  koło zego chodzić. K rowy dwie, cielę, no
i św iń kilkoro. W łaśn ie teraz ta  duża, com ją  
k np ił na zeszłe św ięta, p rzyprow adziła dziewię
cioro prosiąt. P óki m oja żyła, pUnowała ich , jak 
oka w g łow ie —  a teraz, Bóg wie, co z n ich  
b ę d z ie !

D aniłow a zam yśliła się nad sm utnym  losem  
p res ią t bez opieki, k tó rych  żal się jej serdecznie 
zrobiło ... i zaczynała się dom yślać o co to idzie. 
Gorąco się je j zrobiło  od głow y aż do p ię t, ja k b y  
ją  kto oblał ukropem . N ie  m yślała , żeby już kto 
sw atał się o nią. S pojrzała ukradkiem . N ie  m a co, 
ch łop  krzepki, w sam  raz do roboty.

—  J a  w łaśm e do was przyszedł — ciągnął 
powoli G rześko —  nie gn iew ajcie się na m nie ... 
ia  chc ia łem  zapytać, czyby wy, z przeproszeniem , 
za m nie n ie  wyszli ?

O tarł pot z tw arzy, bo mu jakoś trudno  było 
w ykrz tusić  te  słow a; D aniłow a zakry ła tw arz fa r­
tuchem  i zasrom ała się mocno.

—  Bo ja  w iem  ? — rzek ła  w końcu, nie od ­
kryw ając tw arzy. —  E , gdzie m i ta o m ężu m y­
śleć.... N ie pora już... i (..rwawszy, liczy ła, a m y­
śla ła , że u niej dwie krowy i u  n iego  dw ie, ;o 
cztery . W  lesie paszy .le  zechcesz, dobrze je  
karm ić  m ożna i dochow ać się s tad k a  ślicznego. 
Tutaj gęsi trzym ać n ie  m ogła , kaczki nie cho­
w ały się, bo wody nie było , a tam  w lesie 
śliczna sadzawka. Chatę i ogród  m ożna było  do- 
b rze  sprzedać, bo kowal syna  żen ił, n ie ch c ia ł go 
oddać w pry jm aki i kupiłby  choćby  dzisiaj. 
P rzy tem  ch łop  n iczego, jak  się  patrzy .... B yłaby 
już dawno tak  pow iedziała, ale p rzecież n ie  wy­
padało.

— N o i cóż?- —  zagadną ł G rześko, k tó rem u 
spieszyło się, bo ksiądz już pew uo w kościele b ę ­
dzie się gn iew ał...

—  E , taki chyba nie. Bo m i tak  ź le ?  
U  was dzieci d ro b n e , to p racu j, p racu j, a  nie na 
swoje...

—  A bo to oni, jak  podrosną, n ie  b ęd ą  także
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wówczas, gdy w spom ina o kró lodw orskim  ręk o p i­
sie, jako o falsyfikacie, ja k  wówczas gdy om awia 
politykę czeskiej delegacji w w iedeńskiej radzie 
państw a.

Zmiany w Watykanie.
Do G a te ty  W a r  Stawskiej p iszą z R zym u: 

„W  W atykan ie  wciąż tw 'erdzą , że sek re tarza  
stanu , k a rd y n a ła  Ram pollę, zastąpi w krótce m on- 
signo r G a lim b erti, nuncjusz w W iedn iu , który 
o trzym ałby  na przyszłym  konsystorzu około B o ­
żego N arodzen ia kardynalsk i kapelusz. M onsignor 
G alim berti by ł założycielem  istn ie jącego  dotąd 
organu  w atykańskiego w języku francusk im  M oni- 
teur de Borne i d ługo w  nim  pisyw ał. 'L eon  X II I  
p rzy ją ł go do sek re tarstw a stanu , a poznaw szy 
jego  niepospolite dyplom atyczne zdolności, posta­
w ił go na czele sw ojej kancelarji politycznej, a 
potem  posła ł jako nuncjusza do W iedn ia  na m ie j­
sce księdza Y anutellego , obdarzonego purpurą. 
Ksiądz G alim berti, udając się częstokroć do B er­
lina, s ta ł się de facto  nuncjuszem  przy obu ce ­
sa rsk ich  dw orach  w iedeńsk im  i berlińsk im  i p ro ­
w adził najpoufniejsze uk ład y  z księciem  B ism ar- 
k iem . N astęp n ie  o trzy m ał po lecenie naw iązania 
napow rót rokow ań z P e te rsb u rg ie m  za p ośre­
dn ic tw em  księcia Ł obanow a. Tak zaś dobrze po­
dobno w yw iązał się  z tego zadania, iż p. Izw olskij 
n iebaw em  do R zym u w rócił i przyjęty został urzę- 
dow nie przez Ojca św ., a teraz pozostaje po tylu 
pow odzeniach, roku jących  nieobliczone skutki, tylko 
obdarzyć go kardynalsk im  kapeluszem  i postaw ić 
u po litycznego s te ru  naw y kościelnej..." j

G dyby się doniesien ie to spraw dziło , by łby  j 
to fak t w rokow aniach  m iędzy W atykanem  a ; 
Rosją nadzw yczaj doniosły. W iadom o pow szechnie, j 
że m sgr. G alim berti je s t najgorętszym  zw olenni- j 
k iem  ugody z R osją za jakąkolw iek cenę, cboćby 
z najznpełn ie jszem  pośw ięceniem  Polaków . P ak tem  
je s t, że on to w łaśn ie  p ierw sze rokow ania z R osją 
z w iosną br. sp row adził na te n iesłychan ie  n ie ­
bezpieczne tory , i dopiero gdy rokow ania z rąk  
jego  p rzeszły  w ręc e  kard . R a m p c lli, nastąp ił 
w praw dzie n ie  jakiś zw rot stanow czy, ale p rzy­
najm niej zastanow ienie się, iż tak daleko posuwać 
się nie można, jak  che a ł G alim berti. Gdyby n a ­
stąp iło  isto tn ie m ianow anie tego przyjacie la Rosji 
sek re tarzem  stanu , m ożna się obaw iać najgorszych  
rzeczy. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Po której stronie stanie armja 
francuska ?

Jed n o  z pism  w iedeńsk ich , zastanaw iając się 
nad  dzisiejszem i, arcydw uznacznem i stosunkam i 
we F ra n c ji, podaje k ilka nadzw yczaj zajm ujących  
szczegółów  o a r m j i  f r a n c u s k i e j  i je j dom nie­
m anej postaw ie w obec jak ie jś  w e w n ę t r z n e j  
z a w i e r u c h y .  P rzed tem  jeszcze przytacza au to r 
rzeczonego  a rtyku łu  rozm ow ę, ja k ą  w rzekom o m ia ł 
na podobny te m at ze śp. G a m  b e t  tą .  „N a k ilka 
tygodni —  pisze on —  przed tym  w ypadkiem  fa ­
talnym , który rzu c ił b y ł G am bettę  na łoże boleści 
pozbaw iając go w rezu ltac ie  życia, m ia łem  rozm o­
wę z tym  „w ielkim  p a trjo tą" , jak  go F raneH zi po 
śm ierci nazyw ać zwykli. P om iędzy  in n e m i p o trąc i­
liśm y o a rm ję  francuską i zapytałem  G am bettę , 
jaką postaw ę zajęłaby ta arm ja , gdyby  repub lika  
pew nego dnia popadła w niebezpieczeństw o z po 
w odu zam ieszek w ew nętrznych?  —  R epub lika  —  
zaczął wówczas G am betta  —  po d iw ig o ę ła  arm ię 
z kom pletnego upadku  z iśc ie n am ię tn ą  m iłością  i 
nak ładem  o lbrzym ich środków . S tało się wszystko, 
co w tej m ierze  stać się m ogło, a m im o to nie 
je s teśm y  u końca naszej p racy  —  w iele bow iem  
uczynić należy jeszcze,, aby postaw ić tę arm ję na 
m ożebnie najw yższym  szczeblu m ilita rne j dzielno­
ści. W  tym  ce lu  nie skąpiliśm y ofiar, zarów no 
m aterja lnych  jak  m oralnych . O bsadzając nąjważnieji 
sze poste runk i wojskowe, nie pytaliśm y o p rzeko­
nanie polityczne kandydatów , lecz w yłącznie n ich 
zdolności, ta len ta, dośw iadczenie i eu erg ję  W iesz 
pan za p ew n e , na jak ie  zarzuty i napaści ja w ła­
śnie je s tem  ustaw icznie narażony za to , że sakieh 
jenerałów , jak  G a l l i f e t  i M i r i b e l  zasła­
niam  w szystkiem i w pływ am i m ojem i, liylfe ich  u- 
trzym sć dla arm ji —  jakkolw iek c i .  ł a d z i e  
u c h o d z ą  z a  w r o g ó w  R z e c z y p o s p o l i  
t e j ,  z a  k o n s e r w a t y s t ó w  i m o n a r c h i ­
s t ó w .  W ed ług  m n ie , nie m a w srm ji ani re-

m pnnrchistów , ani radykałów , 
lecz s a m i  tylko F r a n -

publikan, en 
ani reakcjoni i 
c u z i !

—  Czy znasz pan opinje i p rądy  polityczne 
w  arm ji ? —  zagadnąłem . —  W  dniu  n iebezp ie­
czeństw a zew nętrznego  —  o tem  pan p rzekonałeś 
m ię już  —  arm ja francuska sk ładać się będzie 
t y l k o  z F r a n c u z ó  w ... Lecz w dniu jakipgoś 
ciężkiego p r z e s i l e n i a  w e w n ę t r z n e g o  
dokąd też a rm ja  zw róci się w tedy, w k tó rą  szalę 
padnie m iecz narodu  ?

G am betta  m ilczał chw ilę. P o tem  poduiósł 
się i w yrzek ł g łosem  bezdźw ięcznym  te słow a : 
„A rm ja  francuska —  to sfinks ta jem niczy ..."

Te słow a G am betty  odżyw ają dziś w mojej 
pam ięci. P rzesilen ie  w ew nętrzne we F ra n c ji  stoi 
p rzed  nam i, je s t  p rzedm io tem  obaw  u jednych  a 
nadziei rozlicznych u d rug ich . Jak ież  stanowisko, 
jaką postaw ę zajm ie a rm ja  w dniu  rozstrzygan ia 
się w ypadków  —  a być może ona sam a dokona 
tego rozstrzygn ięc ia? ...

A tm osfera we F ra n c ji przesyconą je s t dziś 
pogłoskam i o sp rzysiężen iacb . Part.ja B oulangera 
i sprzym ierzone z n ią  s tronn ic tw a bonapartys ów 
i m onarch istów , z w ielką  w rzaw ą i osten tacją  pu ­
śc iły  w św iat w iadom ość o s p r z y s i ę ż e n i u  r e -  
p u b l . k a ń s k i e m .  Ja k  gdyby ci republikan ie , 
którzy  dziś de ju re  i de facto  są w posiadaniu 
w ładzy, m usieli uciekać, się do s p i s k u ,  aby oca­
lić rzeczpospolitę ! W szak w tym  celu m ogą użyć 
zupełn ie lega lnych  środków  ! M ają przecież §. 91 
kodeksu karnego , p a ra g ra f  o zdradzie stanu , ka­
rzący ś m i e r c i ą  każdego, kto zagraża istn iejącej 
form ie rządu. M ogą w razie w ybuchu r o z r u ­
c h ó w  u l i c z n y c h ,  rozkazać arm ji, aby bez­
w zględnie rzu c iła  się na zdrajców  i buntow ników ... 
Ai mi i  ?. ;

Lecz czy ta  a rm ja  stoi bezm yślna w obliczu 
tego pow szechnego  i groźnego chaosu, w którym  
pogrążoną je s t  dziś F r a n c ja ? . .  Pogłoski o sprzy- 
s iężen iach  p rzep e łn ia ją  atm osferę w Paryżu , a j e ­
dna z n ich , n ie  ta jna  rów nież sferom  rządow ym , 
o p ń w a  t a k :

Je n e ra ło w ie  S a u s s i e r ,  M i r i b e l ,  G a l l i ­
f e t ,  p o r o z u m i e l i  s i ę  z e  s o b ą . .  Saussier, 
w ojskow y g u b ern a to r Paryża, naczelny komendant, 
za łog i sto łecznej, je n e ra ł, upatrzony w razie woi- 
ny n a  naczelnego wodza arm ii fran cu sk ie j; M iri­
bel, faktyczny dziś szef jen . sztabu i desygno­
w any do tej roli ua w ypadek w o jn y ; w reszcie 
G ałlifet, nadzw yczaj dzielny żołnierz, najznakom it­
szy wódz kaw alerii francuskiej. Zatem  „ tryum w i­
ra t"  z jenera łów , skierow any zarówno p r z e c i w  
b u 1 a u ż y z m o w i j ak r a d y k a l i z m o w i .  G dy­
by potęga B oulangera u rosła  jeszcze, try u m w ira t 
zw róciłby  się p rz e c ie  n iem u. Saussier jest osobi 
stym  an tag o n is tą  ek .m in is tra .

T ak  samo gdyby % izbie przyszły na s tó ł re 
w olucyjne wn oski, lub repub likan ie  barw y F e r-  
ry ’ego, R ouvier’a, R ay n afa , m ieli z pom ocą G a r ­
n o  t ’a, p rzechy la jącego  się jak  wiadom o, ku stro n ­
n ic tw u  um iarkow anem u, pochw ycić cugie w ręce 
—  skufk iem  czego w ybuchnąłby  w P aryżu  ruch  
rad y k a ln y  —  w takim  razie t r y u m w i r a t  j e n  e- 
r a l s k i  p o p r o s t u  r o z p ę d z i  i z b ę  i s a m  
s t a n i e  n a  c z e l e  r z ą d u .  B yłby to  przeto m i ­
l i t a r n y  z a m a c h  s t a n u  a trzej ci je n e ra ło ­
w ie m otyw ow aliby  w  danej chw ili ten  postępek 
swój „pa trjo tycznem i w zględam i" —  m ianow icie 
w yraziliby  obaw ę, ie  N iem cy  skorzystaliby z we­
w nętrznej zaw ieruchy  francusk ie j, aby n iebezp ie­
cznem u sąsiadow i zadać ostatn i cios śm iertelny ...

A arm ja  ? Czy ta  arm ja  u s łu ch a  wówczas 
rozkazów  takiego S aussieC a, M iribePa, G a ll ife fa ?  
T a  arm ja  —  jak  się o niej w yraz ił G am betta  —  
je s t  sfinksem  tajemu iezym ..."

Z prow incji.
Jarosław  26. listopada. {T rzy  wieczorki. — 

.Rozw iązanie rady). W pierwszej połowie bieżącego 
miesiąca zaw itał do naszego grodn — jak to coro­
cznie czyrić zwykł —  sympatyczny nasz komik, pan 
Gustaw Fiszer, dając w sali teatralnej jeden jedyny 
wieczorek przed publicznością licznie zgromadzoną. 
Szkoda, że szanowny artysta  nie daje znać, choćby 
tydzień naprzód, o swoim przyjeździe, bo wtedy mo­
gliby z tego i w o k o l i c y  Jarosław ia zamieszkali 
skorzystać, dążąc chętnie na jego przedstawienia

W dzień św. Katarzyny mieliśmy w noszom ka­
synie wieczorek. Za urządzenie, a raczej zrealizowanie

ro b ili?  Ot, dziew czyna już dobrze posłuży, za 
jak i rok ch łopak  popilnuje już gęsi, co to za k ło ­
pot ! Dziś kłopot, ju tro  p o c ie c h a !

—  Ludzie będą się śm ieli, że się bab ie na 
starość ch łopa zachciało ...

—  N iech się śm ieją  z d ro w i! No ! już  n ie ­
chaj tak  będzie, bo- mmi* się spieszy... K siądz 
czeka...

—  I... taki nie f
Grześko. zam ilk ł pom yślał chw ilę.
—  H e, wola wasza —  rzek ł w reszcie —  tru ­

dno siłować* jak  kto po dobrem u nie chce. A no, 
trza będzie szukać co innego. Do w idzenia, zo­
stańcie  z Bogiem  !

Z aw rócił do fu rtk i. B abie zrobiło  się strasznsis. 
A  nnż się nie odw róci ?

A le nie —  u ją ł za skobel i zawrć sił.
—  No, może wy się jeszcze n am yślic ie?  fo- 

bym  zaraz d a ł na zapowiedzi.
- -  Z araz?
;—  A cóż, nie , taże we żniw a nie będę a n y ś l -  

nie ,eździł.
T rafiło to do przekonania babie.
—  A do —  rze k ła  w reszcie, tw a rs  zakryw ając 

fartuchem  —  n iechaj i tak ... W  i da# już tak  był 
nap isane; co kom u sądzono, to g o .a ie  m in ie ... Ćzy 
to ja  m yśla ła  że tak będzie.

— Taże n ik t w iedzieć nie- m oże. co iem u 
będzie. A bo to m oja się spodziew ała, żeby je j 
się tak nag le zm arło !  N c ,r  daj nam  Boże szczę­
ście !

Podali sobie rec», uderzyli w d łonie .
—  To wy dziś. p izy jdźcie  do kościoła, abo 

na. cm entarz i zaraz po pogrzebie dam y na zapo­
wiedzi.

—  N iechaj i tak. .
—  Pew no, że ta k !  no, zostańcie z B o g ie m !
Pożegnali się, G rześko pow rócił do fu rtk i, I ecz

ual a stanął i zaczął sk robać się w głow ę.
No, a co tam  ?

. 7~ D*c-- Tylko ‘a n ie  w iedzia ł, co efofś
H-Za 10 Da zapow iedzi i n ie w zią ł p ien ię- 
i  L aaJ- eo za POf-T^b, na podzw onne, no,.

c S e ?  kupić do dom u- • Może n i
B aba podejrzliw ie spo jrzała  

j n t  chee pożycząć! ^  ? j6SZCZe " iC nie *

s te  M nie
dro-

T rafiło  to bab ie do p rzekonan ia ; pokiw ała 
g łow ą.

— N o ! to ju ż  ja  sam a przyniosę do ko śc io ła ; 
jedźcie już , ja  o g arn ę  się i frzy jd ę .

G rześko p o żeg n a ł ią raz jeszcze , odw iązał ko­
nie i  p o je ch a ł do kościoła. Ksiądz już czekał i 
g n ie w a ł się, że  tak  późno przyw ieźli ciało . G rze­
ś k a  pokorn ie w ysłuchał, nie tłum acząc się naw et, 
i ru szy ł za k sięd zem  na cm en ta rz ...

Ju ż  tru m n ę  do dołu  spuszczono, ju ż  ksiądz ją 
pok rop ił św ięconą w odą, gdy przyszła D aniłow a w 
nowej spódnicy , w  czerw onej chustce  na g łów ne; 
gdy  ksiądz odszedł od g robu , u w ró t cm entarza 
narzeczeni p rzystąp ili do niego i pocałow ali go 
w rękę.

—  M y, p n s z ę  księdza dobrodzieja —  zaczął 
G rześko —  chc ie liśm y  dać na zapow iedzi...

—  Ja k to , na zapow iedzi? ... a przecieżeś d o ­
piero żonę p o ch o w a ł?

—  A  w łaśn ie  d latego, proszę księdza dobro­
dzieja. W  chacie  n ijak  bez gospodyni... P om arn ie je  
wszystko i tyle...

K siądz tłum aczy ł, p rzek łada ł ale narzeczeni 
stali mocno przy sw rnjem ; oni już się tak  ułożyli... 
S tanę ło  na t  on, że zaraz po trzecie j zapowiedzi, 
po nabożeństw ie, ślub  m ia ł się odbyć. D aniłow a 
w yciągnęła  S z e  pazuchy  szm atkę, rozw iązała ją  
zębam i i zap łaciła  księdzu... M niejsza o to, p rzecie 
już  wszystko m iało  iść :ia kupę...

P o tem  oboje poszli do L ejby, szy n k arza ; wy­
pili po pó łkw aterku  w ódki, G rześko k u p ił do dom u
i w rócili do chaty  D aniłow ąi, żeby się  ostatecznie
um ów ić. N ie w ypraw ią te raz  w esela, naw et n i j  na 
dożynki, dopiero aż na obsiew ki. Za p ien iądze,
k tó re  dostaną za ch a tę , dokupią g ru n tu  na kar- 
czunku. T rzeba będzie postaw ić s to d o łę ..

G rześko chciw ie ucha nadstaw ia ł, czy nie u- 
słyszy czego o owym g arn k u  karbow ańców , o k tó ­
rym  ludzie g a d a l i ; ale n ie  g łu p ia  baba coś niby 
w spom inała, m ru g a ła  oczam i, ale nie pow iedziała
nic w yraźnie.

—  P o c z e k a j, n iechno  po ślub ie — m yślał 
G rześko —  w yśpiew asz ty, n ie  bój się. W yduszę 
ja  z c ieb ie w szystko...

Tego sam ego w ieczora G rześko zab ra ł do sie ­
b ie krow y, kury  i kaczki z kojcem . D aniłow a po­
m og ła  m u p rzepędzić  krow y na karczunek  i od 
razu  zab ra ła  się do gospodarstw a

A no, co m ia ł rob ić z rozpaczy ? p rzecie nijak 
w chacie  nie będzie bez gospodyni...

planu kilku ochoczych członków kasyna, domagają­
cych się tradycyjnych tanów w dzień św. Katarzyny, 
należy się wydziałowi jarosławskiej- resursy pełne u- 
znanie. Bawiono się wesoło i raŹQ0 aż do białego 
dnia, a obecni opuszczali salę z tą błogą nadzieją, że 
w nadchodzącym karnawale kasyno da sposobność i 
szerszym kołom korzystania w całej pełni 7- uciech i 
zabaw zapustnych.

Dowiaduję się, iż młodzież tutejszej szkoły śre­
dniej przygotowuje się pod kierownictwem profesorów 
do wieczorku Mickiewiczowskiego, chcąc również u- 
czció pamięć uaszego nieśmiertelnego wieszcza, której 
to wzniosłej myśli jedynie przyklasnąć możemy. Są­
dząc z obfitego i doborowego piog -amu, można o nie- 
chybnem powodzeniu tego wieczorku rokować.

Nakoniec wypada mi napomknąć o wersji, m ają­
cej w Jarosław iu  kiążyó, że tutejsza rada m iejsra ma 
być rozwiązaną, a to ex re  sprawy propinaeyjnej. 
Zdaje się, że istotnie jest to tylko pogłoska ; rada 
miejska pozostanie ta  sama, większość uchwali to, co 
zechce. Zresztą, na cóż chcianoby się uciekać aż do 
tego, iście bismarkowskiego środka, jak rozwiązanie, 
kiedy największa część panów, zasiadających w jej 
łonie, jest pewną, że odzyska napowrót swe zaszczy­
tne mandaty. (x .)

KRONIKA.
Le Reve.

Z dniem pierwszego grudnia br. rozpoczynamy 
w odcinku D ziennika  Polskiego druk najnowszej 
znakomitej powieści E. Zoli pod tytułem  Le Rćve.

Rozgłos, jaki powieść ta  uzyskała, uwalnia nas 
od wszelkiego jej zalecania. Tu powiemy tylko, że 
pomieść Zoli Le R<'ve w praw iła w zdziwienie wszyst­
kich zwolenników „rewolucji w literaturze." Nie po 
raz pierwszy udowadnia Zola w tej powieści, że stać 
go nietylko na skrajny naturalizm, ale także na pra­
wdziwą —  poezję!

Treść Le Reve odznacza się nadzwyczajnem bo­
gactwem, kompozycja niezwykłą obfitością scen dra­
matycznych — a jednak nie ma w niej ani jednego 
rysu, któryby przypominał autora N a n y  i Z i e m i .  
„ W s z y s t k o  w n i e j  w o n u e ,  c i c h e  i s z l a ­
c h e t n e " —  pisze T. J. Choiński w jednej ze swych 
recenzyj.

Dodajemy tu także, że nabyliśmy od antora 
■wyłączne p r a w o  p r z e k ł a d u  t e j  p o w i e ś c i  
n a  j ę z y k  p o l s k i .

Le RAva ukaże się w naszym fejletonie w prze­
kładzie p. Stanisława W o y n a r o w s k i e g o ,  w spół­
pracownika D ziennika Polskiego.

Wiadomości osobiste. P. Antoni W r c t n o w -  
s ki ,  były dyrektor Banku kraj., wybrany został za­
stępcą pierwszego dyrektora krakowskiego Towarz. 
wzajem, ubezpieczeń, w j> iejsce hr. My< ielskiego, 
który tę godność złożył.

Nekroiogja. Tekla B a j  e w s k  a, żona dzierżawcy 
dóbr, przeżywszy lat 79, zm arła onegdaj. —  W Ber­
nie zm arł prezydent związku szwajcarskiego H e r -  
z e n s t e i n ,  a to w skutek amputacji nogi. —  
W Budapeszcie zm arł literat A leksandr F i s c h e r ,  
skutkiem raka na języku. Ostatnią pracą Aleks. F i­
schera była biografja Petófi ego, za którą otrzymał on 
od budapeszteńskiego Towarzystwa literackiego im. 
Petófi, którego prezesem jest Jokai, dyplom członka 
honorowego. Fischer liczył 35 lat. —  W  Bukareszcie 
zm arł były minister C a m p i n e a n o

t  Józef Jireczek, b. minister, zm arły 25. bm., 
urodził się 9. października r. 1825 w Hohenmauth, 
w Czechach. W  Litomierzycach uczęszczał do gimna­
zjum, w Prad e na wydział prawa i tam już redago­
w ał roku 1848 Prazśkie Noviny. Od lutego r. 1850 
na posadzie w m inisterstwie oświaty, z polecenia hr. 
Leona Thuna opracował wiele książek szkolnych cze­
skich ; zorganizował roku 1856 w Wiedniu wydawni­
ctwo książek szkolnych; roku 1859 został mianowany 
sekretarzem m inisterjalnym ; roku 1869 radcą mini- 
sterjalnym, a dnia 6. lutego r. 1873 ministrem  o- 
światy w gabinecie Hohenwarta.

Upadek gabinetu Hohenwarta (30. października 
r. 1871) sprowadził także jego ustąpienie z ministe 
rjum  Roku 1875 w ybrała go czeska akademja umie­
jętności prezesem, oprócz tego został czynnym człon­
kiem Akademji umiejętności w Krakowie, ezłonkiem 
kore ipondentem południowo-słowiańskiej Akademji w 
Zagrzebiu, posłem do sejmu z Pragi, a od 30. sty ­
cznia roku 1879 posłem do Rady państwa z okręgu 
miejskiego Przybram , wstępując do klubu czeskiego. 
5 go stycznia 1884 otrzym ał order żelaznej korony 
II  ej klasy. Z licznyGh pism jego należy przede- 
wszystkiem podnieść . 0  usiłowaniach zaprowadz?nia 
w 'języku ruskim  liter łacińskich, 1859." Autenty­
czność królodworskiego rękopisu „Rukovet k dejinam 
literatury czeske" (2 tomy 1874— 1875) i zajmował 
się wydawnictwem dzieł Szafarzyka.

Kalendarz. • Środa (2 8 .) :  Krescentego —  Go- 
ścisława. Wschód słońca o godz. 7. min. 37, zachód
0 godz. 4. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na je len ie , kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsnki, jarząbki, słonki, cietrzewie i głuszce, bażanty, 
kuropatwy, dropie, ja rd  wy i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

W skutek uchwały członków instytutu Stau- 
ropigieńskiego zaprosił sei ior tego instytutu, dr. 
Izydor Szaraniewicz, profesor uniwersytetu lwowskiego
1 członek akademji umiejętności w Krakowie, w so­
botę 23. bm., osobiście m istrza Jana Matejkę na tę 
wystawę. Czcigodny m Ltrz przyjął to zaproszenie na­
der uprzejmie i po godzinnej rozmowie z drem Sza- 
raniewiczem wypytując się o szczegóły wystawy, 
przyrzekł mu, że jeżeli tylko zdrowie jego na to po­
zwoli, wybierze się wkrótce do Lwowa, celem zwi­
dzenia taj wystawy.

Mianowania. Jan  Kubisztal mianowany został 
prowizorycznym nauczycielem głównym seminarjum 
nauczycielskiego w Stanisławowie. —  Nam iestnik >a- 
m ianow ał: Jana Topolnickiego w Jaworowie stałym  
i P aw ła Wojnara we Lwowie prowizorycznym sekre­
tarzem  powiatowym, a Kazimierza Gadomskiego kan­
celistą namiestnictwa w XI. klasie rangi, przydziela­
jąc go do służby przy starostw ie w Gorlicach. —  
Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował Józefa Dro- 
gonia adjunktem urzędów pomocniczych sądu krajo­
wego we Lwowie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami sądow ym i: Leopolda Pyrzor- 
skiego dla Radłowa, Em ila Domiczka dla Andrychowa, 
Jana Stolarza dla Nowego Targu i Leona Franka dla 
Dąbrowy.

T em perakra . Barometr stoi w mierze. Średnia 
t-m peratura była -|- 6 ‘1 "C ., naiwyższa -j- 9 0 ”G., 
najniższa -f- 3 8°C.

Na dziś zaj owiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : atr z południowego zachodu, śre­
dnia tem peratura doby około -+- 5°C., niebo prawie 
całkiem czyste, powietrze miernie wilgotne, pogoda.

Zamiast wieńca na trumnę członka swego 
śp. Kukawskiego, rękawiczńika, złożyło kółko am a­
torskie „Gwiazdy1?  6 20 na fundusz wdów i sierot 
stow. „Gwiazdy." Sp. Kukawski był długie lata 
członkiem kełka amatorskiego „Gwiazdy" i niemało 
' unże położył zasługi. Pogrzeb odbędzie się dziś o 
godz 3. po południu z gmachu sejmowego.

Jubileusz cesarza. Rada nadzorcza towarzystwa 
wzajemn. ubezp. w Krairowie, powzięła uchwałę, by, 
dla uczczenia 40-letniego jubileuszu rządów cesarza, 
najbliższemu zgromadzeniu ogólnemu, w maju 1889 
r. odbyć się mającemu, przedłożony został wniosek 
co do utworzenia fundacji samoistnej humanitarnej 
z celem, leżącym w zakn sie zadań tow. białego 
krzyża.

Rada powiatowa w Kossowie, uchw aliła celem 
uczczenia jubileuszu utworzyć fundację stypeudyjną
0 rocznych 200 zlr. dla ucznia szkoła przemysło­
wej, pochodzącego z powiatu kossowskiego, a to na 
przeciąg la t sześciu, począwszy od r. 1889.

Obchód Mickiewiczowski. Towarzystwo przyja 
eiół muzyki w Złoczowie urządza dnia 1. grudnia 
1888 r. w tamtejszej auli gimnazjalnej ku uczczeniu 
pamięci Adama Mickiewicza, wieczorek muzykałno- 
deklamacyjny. Połowa dochodu przeznaczona dla bie­
dnych uczniów.

Bezpłatny objad. Komitet I. izraelickiej kuchni 
ludowej postanowił w dniu 2. giudnia br., ku uczcze­
niu jubileuszu czterdziestoletnich rządów cesarza, u- 
dzielić bezpłatnego objadu wszystkim zgłaszającym 
się ubogim m iatta Lwowa b e z  r ó ż n i c y  w y z n a ­
li i a. Chcący korzystać z powyższego dobrodziejstwa 
mają się zgłosić w niedzielę od godziny 11. przed 
południem do godziny 4. wieczorem w kuchni przy 
ulicy Rzeźnickiej.

Wycholźtwo do Ameryki. Bardzo ciekawych 
dat statystycznych dostarcza sporządzony z podaniem 
płoi i wieku, wykaz osób, które od początku r. 1880 
do 30. czerwca 1888 z gmin miejskich i wiejskich 
tarnowskiego powiatu wyemigrowały do Ameryki. 
W ykaz ten podzielony na 5 rubryk zawiera ogółem 
1208 wychodźców z ty c h : a) 32 osób (24 mężczyzn
1 8 kobiet), które dla braku zarobku, lub z dorob­
kiem do kraju wróciły, (z tych czworo z tęsknoty 
za k ra je m ); b) 5 mężczyzn i 4 kobiety, które z 
braku funduszów, lub obrania ich z pieniędzy w dro­
dze, lub innych powodów emigracji zaniechały; c) 99 
popisowych, 56 rezerwistów i 8 landwerzystów, 
którzy wychodźtwem o i służby wojskowej uchylić 
się chcie li; d) 244 kobiet i 255 mężczyzn, którzy 
w celach emigracji g runt sprzedał1 z podaniem roz­
miaru gruntu jego ceny i nabywcy. Sprzedano ziemi 
792 morgi 1019 □  sążni za cenę 85.896 złr. 50 ct 
— wreszcie : e) 339 mężczyzn i 166 kobiet, co bez 
podanych pod: a, b, e, d, przyczyn z kraju wyszli 
i jaż  do niego nie wrócili. Ogółem wyszło 786 męż­
czyzn i 422 kobiet. Z 85 gmin, stanowiących ta r­
nowski powiat, 25 gmin, a mianowicie: Chyszów, 
Golonka, Gromnik, Gumniska, Ilkowice, Karwodrza, 
Kielanowice, Klikowa, Kobierzjn, Koszyce małe, Ko­
szyce wielkie, Krzyż, Łękawka, Meszna szlachecka, 
Mikofajowice, Niedomice, Nowodworze, Łąg ad Partyń, 
Piotrkowice, Poręba radlna, R idlna, Trzemesna, Uni- 
szowa i Zgłobice nie dostarczyły ani jednego emi­
granta. Miejscowości, z których wycnodźtwo było 
największe były z m ia s t: Tarnów, Ryglice, Tuchów, 
a z wsi kąt północno-wschodni: Lisiagóra, Żukowice 
nowe i Żukowice stare, Jastrząbka i W ałki —  wi­
docznie siedziba agitatora, który ztąd drapnął w Bo­
cheńskie. N a wschodzie Szynwałd, Skrzyszów, Po­
górska wola. Na zachodzie Wierzchosławice, a na 
południu Siemiechów. Z gruntów sprzedanych tylko 
trzy przeszły w ręce izraelitów, resztę n ibywali są- 
siedzi lub krewni wychodźców. Z popisowych naj­
więcej dostarczyli emigrantów izraelici miasta Tar­
nowa. Wyiraz taki z całego kraju byłby niezmiernie 
ciekawą pracą.

Komitet ratunkowy dla pogorzelców w B ur­
sztynie. uprasza o pomoc piei iężną i datki w pro­
duktach, nędza bowiem mieszkańców je t nie do opi­
sania. Nie potrzeba dodawać, że jeżeli kiedy, to 
w tym razie, zasada: „Kto prędko daje, dwa razy
daje" ma j.ik najobszerniejsze aastósowanie. Przesyłki 
należy posyłać pod adresem notarjusza p. Franc. 
Burzyńskiego.

S tatu t tow arzystw a „Ochrona T atr polskich" 
mogą podpisywać przystępujący do tego towarzystwa 
w handlu p. Stanisław a Markiewicza we Lwowie.

Pan S asko , a lter ego Naumowlcza, święci 
nowe tryum fy: oto 65 Czechów-katolików na W oły­
niu przyjęło prawosławie.

Wynalazca karabina repetjerowago, pan Flo-
rjan Grubiński, został przez ministra wojny wezwany 
z Warszawy do Petersburga, celem odbycia prób ze 
swoją bronią. Towarzyszy mu pan Taube, jego wspól­
nik. W edług zdania ludzi fachowych, karabin ma 
przewyższać inne systemy, lecz rzeczywistą jego w ar­
tość będzie można ocenić po doświadczeniach prakty­
cznych. W  każdym razie, gdyby nawet model został 
przyjęty, to fabrykacja potrwa najmniej trzy lata.

Dawid Hostetter, słynny fabrykant w Pitts- 
burgu, w Pensylwanji, gorżkiej wódki żołądkowej, 
zm arł temi dniami, przeżywszy la t 58. Zostawił on 
20 miljonów dolarów majątku. Receptę na gorżką 
wódkę żołądkową zostawił Hoitetterowi w spadku 
ojciec.

Król Filip W irtemberski jechał dnia 23. bm. 
z yuem w powozie na dworzec kolejowy. Na powóz 
króla najechał tak silnie dorożkarz, że powóz kró­
lewski p rzew iód ł się. Król i syn nie doznali żadnego 
skaleczenia.

Nowy bank szlachecki w Charkowie poszedł za 
przykładem innych —  odkryto w nim wielkie nad­
użycia i kradzieże i z tego powedu wszystkie papiery 
opieczętowano.

Słynny obraz Rafaela, „Złożenie Chrystusa do 
gfobh", skradziony został z kościoła św.. Piotra 
w Perugji. W szystkie wielkie galerje europejskie 
zastały zawiadomienie o zniknięciu arcydzieła, celem 
zapobieżenia zakupowi obrazu i schwytania zło­
dziei.

Komitet ściślejszy dla spraw zjazdu praw ni­
ków i ekonom:stćw polskich na posiedzeniu dnia 26. 
bm. odbytem pod przewodnictwem I. Magnif. rektora 
dr. L. Piętaka, ukonstytuował się ostatecznie wybie­
rając sekretarzami drów Abrahama i Tilla. Następnie 
powzięto następujące uchwały :

1. Termin zjazdu oznacza się na pierwszą po­
łowę września 1889. Bliższe określenia dnia nastąpi 
po porozumieniu się z uczestnikami.

2. W wyborze referatów pozostawiono uczestni­
kom zupełną swobodę, wyrażając przytem życzenie, 
ażeby za przedmiot rozpraw wybierano przedews^yst- 
kiem sprawy bieżące, mające ogólny interes bądź 
praktyczny bądź naukowy. Termin zgłoszeń tematów 
oznaczy prezydjnm. Na pierwszym planie postawione 
będą kwestje p r z e k a z a n e  przyszłem u zjazdowi 
przez zjazd krakowski.

3. Komitet oświadczył się jednomyślnie za syste­
mem sekcyjnym obrad, celem dokładniejszego i wszeh- 
stronniejszego omówienia referatów.

4. Piezydjum uproszono o zredagowanie odpo- j 
wiedniej odezwy.

5. Posiedzenia odbywać się będą nada! w kan­
celarji rektora Uniwersytetu.

W  obradach wzięli udział pp. dr. Abraham 
prof. dr. Balzer, dr. Bauch, dr. Dziędzielewicz, dr. 
Engel, br. Kanne, dr. Małachowski, dr. Ostaszewski- 
Barański, prof. dr. T. P iłat, prezydent Poglies, dr. 
Ruebenbacher, prof. dr. Roszkowski, dr. Stebelski.

Tow. „Przyjaciół uczącej się młodzieży8.
N a ostatniem posiedzeniu ukonstytuwał się nowo wy­
brany wydział tegoż Tow., wybierając ponownie se­
kretarzem p. Mikołaja Haraszkiewicza, kasjerem p. 
F ilipa Olpińskiego. Z pomiędzy spraw, załatwionych 
na tem posiedzeniu, notujemy, że przeznaczono 60 zł. 
na zakupno obuwia, które w dniu 2. grundnia br., 
jako w dzień jubileuszu cesarza, rozdane będą między 
ubogą młodzież bez różnicy wyznania, w obecności 
prezesa pana M Baranowskiego i członków wydziału 
w biurze Rady szkolnej okręgowej miejskiej.

W ydział tego pożytecznego Tow. pragnie jak naj­
rychlej wypełnić cele określone statutem, a to : udzie­
lać pomocy młodzieży uczęszczającej do szkół ludo­
wych i średnich nietylko przez opłatę czesnego i po­
jedyncze zasiłki, ale także w obecnej porze zimowej 
przez dostarczanie obuwia i odzieży. W ydział zwraca 
się w imieniu tej ubogiej młodzieży i dziatwy potrze­
bującej pomocy doraźnej, szczególniej w odzieży zi­
mowej, do szan. publiczności, czcigodnego duchowień­
stwa i nauczycielstwa, by udzielili swego poparcia. 
Wszak tyle u nas ludzi zamożnych pozbywa za b e z - ^  
cen garderobę. Wyd d a ł Tow. uprasza przeto wszyst­
kich, by popierając jego dążnzści, zechcieli łaskawie 
przenoszoną garderobę, bieliznę i obuwie n r .^ y ła  
między 9. a 1. p r z e d  i 3.  a 6. p o  p o ł u d n i u  
do  b i u r a  R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  
m i e j s k i e j  w r a t n s z u  n a  II  p i ę t r z e .  Gdyby 
komu z chętnych ta  droga była mniej dogodną, ze­
chce kartą korespodencyjną zawiadomić albo prezesa 
p. Mieczysława B a r a n o w j k i e g o ,  inspektora 
szkół, lub sekretarza p. Mikołaja H a r a s z k i e w i ­
c z a  (Chorążczyzna 1. 23 I. piętro), a natychmiast 
wysłany służący darowane przedmioty odbierze.

W szystkie inne łaskawe datki tak w naturze 
jak i w gitówce, jakoteż deklaracje na członków sta­
łych Tow. pod tym samym adresem zgłaszać należy. 
Członek zwyczajny płaci miesięcznie 10 ct.

Sekretarz Tow. pośredniczy chętnie w wyszuki­
waniu ubogiej młodzieży (chłopców lub dziewcząt), 
której w prywatnych domach chcianoby dać przez 
zimę objad, co prawdziwem byłoby dobrodziejstwem, 
szczególniej dla tych biednych dzieci, które cały dzień
0 suchym kaw ałku chleba siedzą w szkole, nie ma­
jąc często po eo isó do domu, bo rodzice dzień cały 
są po za domem na robocie.

Łaskawym paniom, które W ydział na protektor­
ki Tow. uprosił, a które przyjąć raczyły na się obo­
wiązek popierania celów Tow. w kołach znajomych 
jako też zbierania datków zasyła W ydział za ich 
trudy serdeczni „Bog za jłaó ." Dobra sprawa sama 
za sobą mówi. Biorąc więc w opiekę maluczkich, 
żywi W ydział przekonanie, że popiera sprawę dobrą, 
jest też pewnym poparcia społeczeństwa tak ofiarnego 
jak nasze.

Towarzystwo orkiestry teatralnej we Lwo­
wie istniejące od r. 1873, a posiadające 20.000 złr. 
majątku, zawarło onegdaj ugodę z zakładem emery­
tury  aktorów, aktorek, reżyserów etc., istnie, cem w 
teatrze hr. Skarbka, mocą której członkowie tejże w 
liczbie 18 stali się członkami „zakładu em erytury." 
Oczywiście Towarzystwo orkiestry rozwiązało się, a 
fundusz jego przeszedł na własność wspomnianego 
zakładu.

Wieczór ^muzykalno wokalno - deklamaeyji. 7 -
w rocznicę list ipadową, urządzony onegdaj starauiem 
stowarzyszenia „Gwi izdy" zapełnił salę w zupełności, ^  
gdyż członkowie wraz z rodzinami stawili s :ę niemal 
w komplecie, a nastrój ogółu był prawdziwie uro­
czysty. Obchód rozpoczął p. Longchamps, wyjaśniwszy 
kilkoma słowy znaczenie dwu wielkich rocznic naro­
dow ych: powstania listopadowego i śmierci Adama. 
Następnie chór „Gwiazdy" ■ współudziałem „Echa" 
odśpiewał Żeleńskiego „-m szą Hankę" —  a dalej 
p. Tyrewicz w kostjumi ..ygłosił „L in rk i"  z „Ko­
ściuszki pod Racław icam i.1 Sola barytonowe i baso­
we przypadły w udziale pp. Lymańskiemu i Meise*.- 
belterowi, a oba wywiązali się bardzo dobrze i po­
prawnie ze swego zadania. Trzykrotną burzą okla­
sków nagrodzili zgromadzeni artystę dramatycznego 
p. Kicińskiego, chwilowo bawiącego we Lwowie, za 
pełną artystycznego piękną dekłamację wiersza po­
śmiertnego Jana Chęcińskiego „Zamki na lodzie." 
Zachęcony oklaskami, w ygłosił artysta dodatkowo 
drugi wiersz „W  Wenecji." Program  muzykalno 
wokalny zakończył chór odśpiewaniem Stehlego „P ie­
śni filaretów," która zawsze głębokie wrażenie na s łu ­
chaczach zostawia. Uroczystość zam knął kilkoma ser- 
decznemi słowami i podzięką za liczne zebranie ks. 
dr. Siemieński. iar)-

Zbrodnia w murach więziennych. Niemałe 
wrażenie wywołał fakt, który się zdarzył onegdaj w 
tutejszym „Domu karnym ", czyli w t. zw. Brygid­
kach. W niedzielę rano znaleziono więźnia Jana Wiehę, 
rodem z Brzeżan, liczącego lat 42,. który za zbrodnię 
podpalenia odsiadywał karę 6 letniego więzieunia i w 
tych dniach m iał być wypuszczony na wolność. 
Obdukcja zwłok wykazała, iż śmierć tegoż nastąpiła 
w skutek otrucia morfiną. W obee tego wnętrzności 
zmarłego oddano do analizy chemicznej, a równocze­
śnie dyrekcja zakładu wdrożyła energiczne dochodzenie. 
Wedla krążących pogłosek, opartych na pewnych 
podstawach, przebieg tej niezwykłej a tajemniczej 
sprawy jest następujący : W ioha jako chory oddany
został do szpitalu więziennego, gdzie funkcje dozorcy 
pełnił strażnik D., który m iał również pod sobą 
apteczkę domową. Owoż między W ichą a owym do­
zorcą przyszło do kłótni, tak iż więzień postanowił 
oskarżyć strażnika przed dyrektorem. Niestety nie 
zdołał tego oczynić, gdyż w nocy z soboty na nie- Ł 
dzielę zm arł nagle. Dokładnych szczegółów nie można 
na razie sprawdzić, mury więzienne bowiem zbyt są f 
grube, aby tajemnica przez nie mogła się tak łatwo
1 szybko wydostać. W każdym razie należy się spo­
dziewać, że sprawa się wyjaśni. Dozorca D. został 
już usunięty ze szpitala.

Zuchwały żebrak. Niemałego przestrachu na­
bawia przechodzące panie jakiś żebrak. Kryjąc się 
w bramie jednego z domów przy pl. Bernardyńskim 
obok filji cukierni Kosteckiego wpada niespodzianie 
na kobiety i chwytając je za ręce. żąda w bezczelny 
i brutalny sposób jałm użny. Należałoby uprzątnąć 
to znchwałe indywiduum.

P ierw szy  kom ik .
O tw arta w W arszaw ie w roku 1879 szkoła 

dram atyczna E m ila  D erynga, rokow ała św ietne 
nadzieje.

D ośw iadczenie sceniczne je j k ie ro w n ik a , 
szczęśliwy d-jbór nauczycieli, sym patja , z ja k ą  nową 
tę insty tucję pow itała publiczność i p rasa  
wszystkie te dane złożyły się na p ew ną gw aranc ję  
je j pow odzenia.

W ykładali w tej s z k o le : Ja n
P io tr  Chm ielowski, K o tarb ińsk i K azim ierz Zalew -
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ski W ojtó frh  O " sn u  —  wszyscy zupełn ie b ez in ­
teresow nie. . ,

N ie dziw  w ięc, że w pierw szym  zaraz roku 
liczyła szkół* p ięćdziesięciu  uczniów  płc i obojga. 
W  m łodem  tern g ronie były „m ate rja ły  na 
wszelkiego rodzaju „ lachy - scenicznego kunsztu, 
po zawszy od traicznej hero iny , a skończyw szy na 
p łaskim  kom iku. Później niejedno się zm ieniło, 
gdy ruch liw a ta  rzesza opuściła szkolne ławy. 
N a w ielu pow ołanych m ało okazało się w ybra 

■ nych . Je d n i rzuc ili scenę, inni zm arn ieli na p ro ­
w incji, baruzo: fliew ielu z .ję ło  w ybitn ie jsze stano­
w iska w teatrze . .

W  liczbie uczniów  znalazł się tez dw udzie­
sto letn i słuchacz w ydziału m edycznego na w ar­
szaw skim  uniw ersy tecie . W yniosła Postawa, glos
0 skali obszernej, tw  rz w yrazista -  kwalifikowały 
m łodego adep ta  do ról am antów  i bohaterów . la k  
przynajm niej ocen ia ł jego zdolności s ta ry  dy­
rek to r szkoły. M łody adep t okazyw ał w ielki zapał 
do sztuki, uczęszczając pilnie na wszystkie w y­
k łady  w szkole. N ie opuszczał przytem  studjow  
m edycznych , a w b raku  u trzym ania przez ośm 
godzin  dziennie pracow ał jako korektor w k an to ­
rze O rgelbrandów .

A sp irac je  jego artystyczne osłonione były  naj­
g łęb szą  ta jem n icą  -arów no w obec w ładz u n i­
w ersyteckich jak te* w obec p ry n c y p ió w  w kau-

Po nauce teorji przyszła kolej na prak tyczną 
stronę scenicznej sztuki. W ygryw ał w ięc nasz 
m edyk czułych kochanków  w kam ed jach  i w dra 
m atach , począwszy od E dw ina w „O dludkach i 
poecie", a skończywszy na D ym itrze w „D ym itrze
1 M arji" . Tu nastąp iła  katastrofa.

P rzedstaw ien ia  szkoły odbyw ały się w odstę­
pach  tygodniow ych na scence teatrzyku  G rancow a. 
A udytorjum  szczelnie zazwyczaj zapełnione, za j­
m ow ała publiczność złożona z k rew nych  i znajo­
m ych m łodych  artystów .

G rano „D ym itra i M arję" . D ym itrem  by ł bo ­
h a te r  niniejszego opow iadania. Od pierw szego 
ak tu  czuł się biedaczysko nie w swojej skć ze, 
trzy m ał się jednak , ja k  m ógł i um iał, do końca. 
N adeszła  wreszcie scena zgonu. D ym itr pov edział 
co m iał do pow iedzenia i począł się uk ładać na 
sen  w iekuisty.

Z abrał się jednak  do tej czynności w sposób 
tak  kom iczny, iż w sali zapanow ał śm iech  hoine-
ryczny ... ,

M im o to D ym itr um arł, jak  na porządnego 
am an ta  w d ram acie przystało Z asłona zapadła.

Co potem  m iał do w ysłuchania niefortunny 
p rzedstaw ic ie l D ym itra  —  o tem  m ilczą kroniki. 
P odobno jednak  — praw ił m u dyrek tor o m a rn o ­
w aniu czasu na pióżno, o opuszczeniu szkoły d ra ­
m atycznej itd. itd. .

M °dyk by ł uparty. U czył się na w szechnicy,
ro b ił korektę u O rgelb randa i g ra ł dalej w te a ­
trzyku przy u licy D auiłow iczow skiej. Pow ierzano 
m u jednak  tylko pom niejsze rólki. Fiasko D y m i­
tra  zoyt silnie utkw iło  w pam ięci dyrek to ra.

Po upływ ie pew nego czasu grano „Z em stę . 
U czeń, m ający g rać  P apk ina , zachorow ał. Jako  
zastępca zgłosił się u trap iony  m edyk-korek tor. 
Z niedow ierzaniem  pow ierzono m a to zadanie. 
Sukces P ap k in a  był nadspodziew any. M ieczysław  
E renkel, ów nieszczęśliw y am ant, okazał znako­
m ity  ta len t kom iczny.

D eryng , który niedaw no radz ił m u porzuce­
n ie szkoły ”  zaliczał go do najceln ie jszych sw ych
uczniów . .

N iebaw em  publiczność, uczęszczająca do te a ­
trzyku Grancowa, rozniosła po całej Warszawie
sław ę m łodego k o m 'w . ,

To okłomło pew nego dn ia Alojzego Ż ółkow ­
skiego, iż zupełn ie niespodzianie odw idził szkolę 
D erynga. W ielki artysta  p rzysłuchiw ał się jak iś  
czas odbyw ającej się p rób ie, w reszcie poprosił dy­
rek tora, by w skazał F renklow i do odegran ia  jakiś 
ustęp  z ulubionego swego repertua ru .

W ybór pad ł na opow iadanie Sm akosza ( „ r r z y -  
ciele" F re d ry )  o pasztecie.

L ogrom ną trem ą rozpoczął E re n k e l słynną 
opowieść? poźniei jednak  zapał w z.ą gorę nad o b a ­
w ą i w ygłosił ca łą  scenę ku ogólnem u zadowo­
leniu.

Gdy skończył, rzek ł doń Ż ó łk o w sk i: „B ardzo 
dobrze. T alen t jest. Oby ci tylko w w ędrów ce 
artystycznej ta sam a szczęśliw a przyśw iecała  gw ia­
zda co m nie... “

Jakoż spe łn iło  się życzenie w ielkiego artysty , 
gdyż na b rak  pow odzenia n ie  m ógł się uskarżać 
dotychczas nasz kom ik.

Rzuciwszy w net m edycynę i —  korek tę wy­
je ch a ł w raz z ca łą  szkołą D erynga na kilkom iu- 
sięczną w ędrów kę po K rólestw ie, k tórą zakończył 
w ystępam i w Kaliszu. Z tąd zaangażow any (w r. 
1881) do K rakow a rozpoczął zawód sceniczny pod 
w ytraw nein  kierow nictw em  Koźraiana.

Zaczynał od drobnej rólki lokaja, który w 
„Ć w iartce papieru" w nosi do salonu lam pę... R y­
chło  jednak  bystre  oko k ierow nika potrafiło od­
k ryć w nim  wyższe zdolności i zużytkow ać je  w 
należytym  zakresie . P o  trzym iesięcznym  pobycie 
w teatrze  polskim  w P e te rsb u rg u  (w r. 1882) po- 
w róeił do K rakow a, gdzie gryw ając dział ról 
charak terystyczno-kom icznych  pozostał do roku 
1885. W  tym  czasie p rzeniósł się do Lv iwa, 
gaz ie  po raz pierw szy w ystąpił w kom edji Z alew ­
skiego „Górą n asi" . , ■ •

N iebaw em  sta ł się u lub iencem  tutejszej pu- 
bliczności, ch łodnej i surow ej, być może aż do 
zbytku. F ren k el rep rezen tu je  na naszej scenie h u ­
mor pokojny, refleksyjny, harm onizu jący  najzupeł­
niej z w yniosłą jego postaw ą, z tw arzą w yrazistą

i ru ch a m i Dogmatyka. N aturalność i prosto ta ce­
chują g rę  artysty , w olną zawsze od sztuczek i s i­
len ia s ię ;n a  efekt, a najw łaściw szą dlań sferą 
tw órczości^ jest burżoazja.

M ieczysu-w  F re n k e l nie liczy jeszcze spe łna  
la t trzydziestu  i d latego przy pracy , k tórej n ie ­
ustanne sk ła d a  dowody, rokować m u należy św ie­
tną  przyszłość w scenicznym  zawodzie.

W  in te res ie  sceny naszej życzyćby należało, 
by jak najdłużej na niej pozostał.. . S. P .

Wiadomości HUr.cikie i artystyosns.
[S. P .j  Z tea tru  Onegdajsze przedstawienie 

rozpoczęła „Świeczka zgasła," odegrana wcale przy­
zwoicie przez państwo Kwiecińskich. P. Kwieciński 
widocznie był nieusposobiony, gdyż niejednoarotnie 
utknął w wygłaszaniu swej roli. Nastąpiła Oftenba- 
cliowska operetka „Joasia płacze Jaś  się śmieje" 
z panią Radwan w tytułowej partji, poczem ode­
grano po raz pierwszy wesołą farsę Labicbe’a p. t. 
„Wybór zięcia", stanowiącą wyborne pole popisu dla 
sympatycznego talentu p. Frenkla. Intryga kroto- 
chwili polega na tem, iż przyszły teść w przebraniu 
lokaja stara się poznać charakter i nawyczki zięcia 
P. Frenkel wyzyskał kreację dobrodusznego episjera 
znakomicie, czego dowodem były huczne oklaski, to­
warzyszące grze artysty przy otwartej scenie. Pani 
Piasecka (Mandolina) i p.  Hierowski (Emil) przy­
czynili się do udatnej całości. Zakończono wieczór 
„Załogą okrętu" z panią Skalską jako Maksem.

W kasynie miejskiem danem będzie w bieżącym 
tygodniu operetka w 1 akcie „Słowiczek", z muzyką 
dorobioną przez znanego w naszem mieście kompo­
zytora p. Wilhelma Czerwińskiego. Próby odbywają 
się od trzech tygodni, obsada ról złożyła się szczę­
śliwie, chociaż grają w niej sami amatorowie; główną 
partję sopranową objęła pani Schwabel, uczennica 
szkoły śpiewu panny Strożeckiej, partje zaś męskie 
p. Jabłoński (tenor), p. Borkowski (baryton) i p. G. 
(bas). Wydział kasyna clice dać możność poznania 
tej operetki także i szerszej pnbliczności, zamierza 
powtórzyć takową na przyszły tydzień, przeznaczając 
połowę z czystego dochodu na rzecz Towarzystwa 
przyjaciół nczącej się młodzieży. Z powodu licznych 
zgłoszeń na to przedstawienie, zawiadamia Wydział 
kasyna, że bilety wstępu zamawiać można już od 
dnia dzisiejszego w kancelarii kasyna ulica Akade­
micka 1. 13.

„ 0  m asonji w P o lsce"  od roku 1742 do 1822, 
aa źródłach wyłącznie masońskich oparte, napisał 
Stanisław Załęski. Dziełko pod tym tytułem, liczące 
375 stronic, wyszło obecnie w Krakowie i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

„Jest m I.terałem". W warszawskim teatrze 
Małym, w niedzielę, przedstawioną została komedja 
Józefa Łozińskiego : „Jestem literatem". Autor jest
wnukiem Kraszewskiego, lecz zupełnie nieznany w 
świecie literackim.

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygodniowe tow. politechnicz­

nego odbędzie się we środę, dnia 28. bm. o godzi­
nie G. wieczorem, w sali IVa. wyższej szkoły real­
nej (na dole).

Na porządku dziennym: 1. Wykład prof. Thul- 
liego „O parciu ziemi". 2. Luźne komunikacje.

„Czytelnia akademicka. Walno zgromadzenie 
(dalszy ciąg) odbędzie się we czwartek 29. b. m. 
o godz. 6. na wszechnicy. Na porządku dziennym : 
wybór zarządu bibljoteki i wydziału towarzystwa, 
wnioski i t. d.

Z izby sądowej.
Wiedeń 25. listopada.

(Cudotwórcy sadagórscy p rzed  trybunałem, 
adm inistracyjnym ).

Sławetny rabin z Sadogóry Friedmann, zostawił 
dwu synów, Iza ika  i Izraela, którzy postanowili zy­
skowne przedsiębiorstwo ojca prowadzić do spółki 
dalej. Rzeczywiście też zaufanie ciemnych mas ży­
dowskich przeszło w spadku z ojca na synów, którzy 
na „cudownych" swych poradach nie złe widocznie 
robili interesa, skoro zwróciła na nich uwagę władza 
podatkowa i wymierzyła im podatak od „interesu" 
w kwocie 105 złr. za półrocze. Władza podatkowa 
wymierzając ten podatek, opa.ła się na świadectwie 
inteligentnych izraelitów, którzy zeznali, że cudo­
twórcy nie przypuszczają do siebie nikogo, kto wpierw 
mie iłoży w przedpokoju u prywatnego ich sekre­
tarza prezentu, oprócz tego zaś pobierają od majęt­
nych „klientów" osobno giube opłaty. Żydzi orto­
doksi, badani przez urząd podatkowy w tym kierunku 
nie chcieli złożyć żadnego zeznania, bojąc się prze­
kleństwa cudotwórców.

Bracia Izaak i Izrael wnieśli przeciwko temu 
orzeczeniu władzy podatkowej rekurs do trybnnału 
administracyjnego, który odbył w tej sprawie posie 
dzenie wczoraj pod przewodnictwem radcy dworu 
Strańskyego. Rekurujących znstępywał dr. Zimerm: i, 
który starał się dowieść, że modlitwy i błogosła­
wieństwa nie podlegają podatkowi i że boiorarja, 
jakie bracia rabini za rady swe pobierają, płyną na 
cele dobroczynne, cudotwórcy zaś żyją z dochodów 
prywatnego mająiku. Zastępca władzy skarbowej, se­
kretarz ministerjalny dr. Lesigang przytoczył jednak, 
że rabini zajmnją się sprawami żadnego związku 
z modłami i religją nie mającymi. Jak  olbrzymi 
zresztą dochody mają ci rabini, dowodzi takt, ż 6 
rabin Izrael Friedmann dawał bratu swojemu Izaa-e 
kowi, odstępnego 25.000 złr., ażeby tylko z Sado­
góry się wyniósł i interesu jemu nie psuł. Trybunał 
do wywodów zastępcy prawnego cudotwórców si

f . w ń w ,  ir I z b y  i r a m i l o w e j
dnia 27. listopada 188? r.
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p-Y K idartw nj „

B erlin , d n iu  2 7 .  l i s to p a d a  1888 
(g o d z. 1 m in .  15 p o  p o łu d n iu ) .

rii»i*i papierowy .
A k c je  a u o f r ja c k i*  kr..*»iyti»we 
A k c je  k td e l  K a r

A k « j«  k*ło; po łcG al- » < j  <y)
poeyo*k a ■ w 1 ►. ił

d z is i e j ­
sze

Z d n ia
> oprzed

44 20 44 25
29B — 300 50
112 50 113 50
210 — 210 75
210 _ 210 50
244 __ 244 50

99 75 101 —

251 251 40
209 — 209 50
170 _ 170 —
143 60 143 50

99 — 102 T—
104 50 104 50
194 50 196 50
125 125 —
216 75 248 50
100 55 100 80

97 50 98
1 24 1 u * u

13 L — 131 50
303 — 301) 70

9 65 9 65

20S 209 50
159 50 160 50

B7 90 89 50
167 25 167 30
43 — 43 .—
61 70 61 70

nie przychylił, wychodząc z zapatrywania, ie 
m sprawach podatkowych miarą, być powinna kwe- 
stja, czy jakieś zatrudnienie może przynosić zyski, 

nie, co w niniejszym wypadku zaprzeczyć się 
nie ua. <7 ,ko czysto religijną czynność możnaby 
uważać zatrudnienie obu rabinów wtedy gdyby 
ono było oddane na bezpośrednie usługi państwa 
lub instytucji przez państwi ■ uznanych, a wypadek 
ten u cudotwórców sadogórskich nie zachodzi

Scspot&rstwO; przemysł ś hanflnl |
C h o r o b y  z w i e ,  z ę c e .  Ze względu, iż w powia­

tach rawskim  i sokalskim zaraza pyskowa i racicowa 
ograniczoną została do kilfen miejscowości, zniesiono 
obostrzenia i zezwolono na odbywanie targów na bydło 
i świnie w powiatach rawskim i sokalskim, oraz ua ła ­
dowanie, i wyładowanie tych zw ierząt w stacja h kole­
jowych w Sokalu, Krystynopolu, Ostrowie, Bełzie, Uhno- 
w:e, Rawie i Bełżcu.

Z powodu w ygaśnięcia w Biały zarazy pyskowej i 
racicowej u świń zniosło namiestnictwo morawskie za­
rządzenie zabraniające wprowadzania i przepędu zwie­
rząt kopytkowyeh z Biały do Morawy.

N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  p ł o d ó w  i  w y r o *  
b ó w  g a l i c y j s k i c h  celem u łatw ienia stosunków 
między producentami z G alicji, a nabywcami w W ie­
dniu, ma być przedm iotem obrad wiecu, który odbędzie 
sio w W iedniu 2. grudnia.

Przegląd ^©lityczny.
* U zupe łn .a jący  w ybór jednego posła  na 

Sejm  krajow y z w iększych posiadłości by łego  obw o­
du żółkiew skiego, rozpisany zosta ł na dzień 20. 
g ru d n ia  b. r.

* W  spraw ie nowej ustaw y wojskowej za­
m ieszę ja  B u dap . TagU att następujące don iesie­
n ie : ,W  ko łach  w ęgiersk iej p artji rządow ej za 
m ib izoną je s t na serjo akcja polityczna, k tó ra  ma 
n a  celu o d r z u c e n i e  w s z y s t k i c h  p o s t a n o ­
w i e ń  n o w e j  u s t a w y  w o j s k o w e  , n tóre do ­
tyczą jednorocznych  ochotników . L iczni, a m ię ­
dzy tym i bardzo w y b iti ' posłow ie partji rządow ej, 
chcą zgodnie ze stronnictw am i opozycyjnem i g ło ­
sować przeciw  odnośuym  postanow ieniom , a już 
dziś można pow iedzieć, i ż  o d n o ś n e  p a r a g r a ­
f y z o s t a n ą  o d r z u c o n e ,  j e ż e l i  —  j a k  s i ę  
t o  c z ę s t o  z d e r z a ł  o — w o s t a t n i e j  c h w i l i  
n i e  b ę d z i e  w y w a r t ą  n a d z w y c z a j n a  p r e ­
s j a  z e  s t r o n y  r z ą d u ,  a b y  l i c z n y c h  p o ­
s ł ó w  z p a r t j i  r z ą d o w e j  s k ł o n i ć  d o  
w s t r z y  m a u i s, s i ę o d  g ł o s o w a n i a .  U sposo­
bienie w kołach partji rządowej ilu stru je  także ta 
okoliczność, iż Ju liusz H orw ath  ogłosił krytykę 
nowej ustaw y wojskowej w półurzędow em  piśm ie 
N einze tr

* L a n c a  w kaw alerji niem: eckiej znajduje co 
raz w iększe zastosow anie. O becnie pu łk  huzarów  
le jbgw ardj ćw iczy się w używ aniu tej broni. 
W obec tego, iż “rm ja  austro-w ęgierska, francuska 
i rosyjska zarzuciły  u siebie lancę, fakt ten  obu­
dzą ogólne zaciekaw ienie w sferach  wojskow ych. 
N iem ieccy wojskowi tw ierdzą, m  itaw ałerja zbrojna 
w lance m a stanow czą przew agę nad jazdą, k tóra 
je j nie posiada. N aszem  zdaniem  karab in  dla u- 
ła n a  je s t zbędnym . Oficerowie piechoty  n iem iec­
kiej otrzym ali na próbę nowe paL sze  j k linga ta ­
kow ych będzie dłuższą o 10 cm . P ochw a stalow a 
m ieć będzie dwa pierścic nie, służące d la um iesz­
czenia rzem ieni do noszenia pod m undurem .

( T e le g r a m y  z  i n n y c h  p i s m , .
Paryż 26. listopada. A m basador r o s y js f  Bar. 

M ohrenheim  został pow ołany do P e te rsb u rg a . Pu 
życzka rosyjska będzie tutaj n iew ątpliw ie dw a lub 
trzyk ro tn ie  pokrytą. K ażdy F rancuz  uważa to za 
patrjo tyczny dzisiaj obow iązek subskrybow ać. M yl- 
nem  jest, że g ru p a  R otschildow  odm ów iła pożyczki; 
były trzy o fe rty : R otschildy po kursie 81, rosyjski 
syndykat 82, m ięszany 83 7»: i ta została przyjętą. 
P row izji kom isyjnej o trzym ' j j ndykat 2°/0 a raczej 
1 1/4 netto. W  sku tek  m- *y tronow ej niem ieckiej 
będzie N ie i^ „  .... u K .a ł  subskrybentów  zna­
czniej,^śźy.— A g i t a c j a  o p o z y c y j n a j e s t  w 
t e n  s p o s ó b  z o r g a n i z o w a n a ,  że gdziekol­
w iek T’ ilanger ruszy  się towarzyszy m u, otacza 
i oczekuje tłum  zfanatyzow any. W szyscy bez w y­
ją tku  ludzie m ający stosunki ośw iadczają zgodn ie : 
s t o i m y  w p r z e d e d n i u  p r z e w r o t u ,  ale 
n ik t nie może zgoła przew idzieć, zkąd w yjdzie po­
czątek i jak i będzie r e z u l ta t ; n iestety  F ra n c ja  zda­
ną je s t  na los przypadku ." ( Cz.)

Rzym 27. listopada. Osservatore zaprzecza 
v 'iadom ości, jakoby ustanow iono kom itety  sk ła d a­
ją ce  się z osób duchow nych , którym  ma być po- 
ruczone k ierow nictw o nad pracam i prow adzić się 
m ającem i podczas kongresu  katolickiego. (6r. L .) .

Londyn 27. listopada. A m basador austriack i 
h rab ia  D eym , przedstaw iony przez S alisbu ry ’ego, 
wręczy wczoraj królow ej po po łudniu  w W indsorze 
swoje listy  uw ierzy teln iające . ( G .  L .).

Sofjh 2 . lis topada. N a posiedzeniu sobran ja 
odpow iadał S tam bułów  ua in te rpelacje  z powodu 
rzekom ego złego obchodzenia się z aresztow anem i 
osl m ii i ośw iadczył, żo ca ła  spraw a je s t oszczer­
stw em . Po gw ałtow nych  scenach przyjęło  sobranje 
znaczną w iększością ośw iadczenie S tam bułow a. 
( &  L .).

E . a d a  p a ń s t w a .
( T e l e g r a m y  , . I > / . i e a u i k a  P o l s k i e g o " . )  

Wiedeń 27. listopada. (Z izby posłów .) P rzed  
przystąp ien iem  do porządku dz_ennego odpowie- 

. dział h r. T a a f  f  e ua kilka in terpelacy j, m iędzy

ko le jow e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

innem i na in te rpelację  H e i l s b e r g a  w spraw ie 
potrzebnych  reform  na pi.lu drobnego przem ysłu.

W  izbie rozdano spraw ozdanie kc aisji w oj­
skowej,- k tó ra  za’eca b.ez zm iany p ro jek t noweli do 
ustaw y wojskowej w ed ług  s iy lizó c i rządowej.

Ż porządku dziennego przystąpiono do d :l 
szych rozpraw  nad pro jek tem  do ustaw y o działach 
spadkow ych w łościańskich .

Do §. 14 zab ra ł g łos S t r u s z k i e w i c z  i 
wnosi, aby obliczenie części obowiązkoa-ej opierało  
s ę w edług  §. 7 aa podstaw ie oszacowania rzeczy­
w istej w artości g run tu .

K o p p  życzył sonie natom iast, ażeby projekt 
do. ustaw y o działach  spadkow ych w łościańskich  
części obowiązkowej nie tykał.

R ep rezen tan t rządu  S t e i n  b a c h  zalecał po­
p raw kę K o p p a  i S t r u s z k i e w i c z a  połączyć, 
poczem  S t r u s z k i e w i c z  w niosek swój zm ody­
fikował.

K r o n a w e t t e r  p rzem aw iał za przejściem  
do porządku dziennego nad całym  paragrafem , 
gdyż inaczej w spółspadkobiercy  staną  się n iew ol­
n ikam i głów nych dziedziców  a z tego okazuje się, 
że p ro jek t tej ustaw y zaw iera n iespraw ied liw e po­
stanow ienie.

N astępn ie zab ra ł głos L i e n b a c h e r .
Godi, 2. m in. 30. po połud. posiedzenie trw a 

dalej.
Wiedeń 27. listopada. N a najbliższem  posie­

dzeniu kom isji dla kodeksu karnego, p rzem aw iać 
będzie K arol L e w a k o w s k i  przeciw  rozporządze­
niu o anarch istach .

Wiedeń 27. listopada. N a w czorajszem  p o p ę ­
dzeniu  kom isji b u d ż e t o w e j  re ferow ał M a - 
c h  a 1 s k i o w ydatkach  m in iste rstw a obrony k ra ­
jowej.

M e n g  e r  in terpelow ał ja k i b ;dzie p rzypusz­
czalny k red y t dodatkowy i jak stoi spraw a z za­
kupyw aniem  artykułów  przem ysłow ych i gospo­
darczych  w prost od producentów . P ro jek tu je  a n ­
kietę.

W e l s e r s h e i m b  odpow iedział, że k redy t 
dodatkowy ocenia n a  400 .000  złr, co do rez o lu .ji 
w spraw ie liw ernnków , to tych  nie załatw iono j e ­
szcze w komisji.

„Zarząd cen tra lny" przyjęto.
P rzy tytule „obrona krajowa® w yraża M a t- 

t u s z  zdum ienie z powodu zapow iedzianego k r e ­
dytu dodatkow ego ; b y ł on zdania, że uw zględniono 
ju ż  w budżecie wszelkie w .-datki z powodu nowej 
ustaw y wojskowej.

B e e r  żąda w yszczególnienia wydatków .
W  e l s e r s h e i m b  odpow iada, że koszta sp ra­

w ić się m ających  w tym  roku karabinów  8 -m iii- 
m etrow ycli w raz z am unicją tj. 17 730 sztuk w y­
noszą 1 '040 .000  zła.

Tyt. „obrona krajow a" przyjęto.
P rzy  ty tu le „żandarm erja" żądał L u p e 1 po­

m nożenia tejże. Tyt. przyjęto.
M a c h a l s k i  referu je  o rezolucji R  o s  e r  a. 

dotyczącej liw eruuków  naturaljów  w prost przez 
producentów  i staw ia w niosek ustanow ienia an 
kiety.

M  . n i s t e r  odpow iada, że rząd je s t chętn ie 
gotów kupow ać bezpośrednio, życzy, sobie tylko by 
oroducenci zawiązali stow arzyszenia W yjątek  
m ożnaby zrobić chyba dla w ypróbow anych w ie l­
k ich  firm. A nk ieta  parlam en tarne  je«t i d la rządu  
bardzo pożądeną.

P rzy ję to  rezolucję jak  rów nież w ybór ankiety  
z 24 członków  izby.

P rzy  ty tu le podatek  w ódczany żąda, D eym  w sta­
w ienia kwoty o 8 7 5 .0U0 zł. w iększej w dochody, 
gdvż konsum eja nie zm niejszyła się o ty le , jak

t-podziewano.
Po dłuższej debacie ośw iadczy ł re fe ren t A b ra - 

LaEpw icz, że chociaż n ie  może osądzić o ile. 
twie. D e y n ę  iest słuszne, gdyż zapatru je
się i  '“wę ze stanow iska stosunków , jak ie
w G a..cji ism .e ją , a D eym , jak ie  w C zechach i 
M oraw ie, to w zasadzie nie m a nic przeciw  pod­
w yższeniu tej pozycji dochodu. W niosek D eym a 
został 18 g łosam i przeciw  13 przyjęty.

N astę ju ie  uchw alono p o d łu ^sz^eh  rozpraw ach 
wniosek rządow a do t’ ,z°cy podatku od piwa.

N a . i r v  la io - .u i pco.^f ‘m in kom isji budżeto - 
w ’ przy tyt. „c ła" w yraził R u  t o w  s k i  obawę, 
że przez W ęgry  p rzem ycaną bywa nafta rafinow ana 
pod pozoiem  surow ej i zapytyw ał, czy jest w tym 
w zględzie kontro la i jaka

S ekretarz m in isterj'a lny  J o r k a s c h ,  zapew ­
nia, że kontro lę w ykonuje punktualn ie  w edług 
istn ie jących  p r z e p i s ó w . _______________________

telegramy „Dziennika Polskiego .
Wiedeń 27. listopada. Frem denblatt om aw ia 

krytykę lw ow skiego D iła  artyku łu  swojego o B a -  
d e n i m ,  odp iera  insynuację, jakoby  arty k u ł ten 
napisany został z insp iracji m in isteria lnej i w yraża 
zdanie, iż jeżeli R usini nie są zadow oleni z S ej­
mu, to zm ienić tego n :e może naw et nam iestn ik

Buda-Peszt 27. listopada. Zeszłego tygodnia 
m iał deputow any S t e i n a c * e r  m owę w izbie, 
która w yw ołała tu  w ielkie niezadow olenie, gdyż 
by ła skierow ana przeciw  w ęgierskiej idei państw o­
w ej. Poniew aż zaś S te inacker ji s t sek re tarzem  
peszteńskiej izby handlow ej, wni ósł rad n y  M adary- 
■eby m u dać dym isję, ggyż trudno  od izby w ym a­
gać, aby m iała sek re tarza  wrogo dla W ęg ie r uspo, 
sobionego. N a w niosek W a h n n an a , zadowolono 
się jednak  tem , że S te inacker ośw iadczył, iż ża­
łu je  słów  n iebacznie w yrzeczonych i n igdy  jnż 
więcej w podobny sposób ani u stn ie , ani p isem nie 
w ystępować nie bedzie.

Budapeszt 27. listopada. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj K alnoky’ego i konferow ał z nim  dłuższy 
czas.

Berlin 27. listopada. N ationa l Ztg. porusza 
rów nież spraw ę Sclncarsgclba. Z daniem  jej n ie ­
k tóre p ism a przypisują tej z R osją w styczności 
będącej gazetce  za w ielkie znaczenie. Chociaż z 
d rug iej strony  i da się zaprzeczyć, że A ustrja  
p ro teguje an tiu itm iec k ie  dażenia, czego najlepszym  
dowodem , iż N . W . Tagblattowi odebrano d eb it w 
trafikach —  bo sprzyja N iem com , a  nie odebrano  
takowego przyjaznem u Słow ianom  W . Tagblattowi 
Schepsa.

Paryż 27 listopada. N a w czorajszem  posie­
dzeniu  raby! pojaw ił się po raz p ierw szy W i l s o n .  
Po jego ukazaniu się w niósł M esu reu s aby izba 
„z powodów łatw o zrozum iałych" odroczyła się na 
godzinę. W niosek ten  przyjęto, a gdy po godzinie 
zeszli się deputow ani zab ra ł głos M illeraud  i 
r z e k ł:  Skoro izba zapatryw anie swe już zam anife 
stow ała, m ożem y p rzystąp ić  do porządku dzien­
nego. Po tem  przem ów ieniu  opuścił W ilson  salę 
w tow arzystw ie A ndrieuU go .

Rzym 27. listopada. N a w yspie V ulcano n a ­
s tąp ił straszny  w ybuch w ulkaniczny.

Bruksela 27. listopada. Rząd zażąda 125 
m iljonow ego k redy tu  na cele wojskowe.

Petersburg 27. listopada. Nowoje W rem ja  
w yraża w ielką radość z powodu uprzejm ego przy­
jęcia . jakiego carew icz doznał w B erlin ie .

Ateny 27. lis topada. U w ięziono tu  jakiegoś 
niższego oficera w chw ili, gdy  ch c ia ł w ręczyć 
królowi petycję . M ów ią o zam achu — urzędow nie 
tw ierdzą jednak , że człow iek ten  pozbaw iony je s t 
zm ysłów .

Bukareszt 27. listopada. Izb a  uchw aliła  n a ­
głość wniosku B larenberga , w m yśl k tórego  m ają 
być wznow ione w olae porty w G ałaczu i B raile.

Wiedeń 16. listc.pad*. T arg  na bydło. Przypę­
dzono wołów 4-241 z tych z Galicji 613, płacono 56 do 
61 złr.

Wiedeń 26. listopada. Giełda wieczorna. Kredyty 
304‘30, węg. złota reuta 100-65.

Wiedeń 27. listopada. Pociąg, którym przyjechała 
ai-eyks. W alerja spóźnił się o 3 godziny, gdyi idący tu i 
przed pociągiem dworskiem pociąg mieszany w ykoleił się 
w Bruck.

t/ledeń 27 listopada. C e s a r z  pow rócił dziś 
do W iednia . Ju tro  przybędzie h r. K a l n o k y .

Praga 27. lis topada. S tarostw a rozesła ły  wszy 
stk im  w ładzom  szkolnym i zarządom  szkół okólnik 
m inistra ośw iaty, zakazująey rozszerzanie ju b ileu ­
szowej b ro szu ry : „N as cisar p an " , w ydanej p rzer 
księgarn ię  F ó lz la  w O łom uńcu, jako p rzek ład  n ie ­
m ieckiej „U nser K aiser" , a to  z pow odu zna jdu ­
jących się ’ n Bj uw ag politycznych, „niestosow ­
nych  d la m łodzieży szkolnej".

Berlin 27. 1 stopada. K oln. Yolksztg. d em en­
tu je w iadom ość dzienników , jakoby  p r u s c y

s k u p i  zam ierzali udać się g rem ialn ie  do 
Rzym u.

Bruksela 27. listopada. P ism a sygnalizują w y­
buch  nowego r o z r u c h u  r o b o t n i c z e g o  w  
południow ej B elgji.

Bukareszt 27. listopada. Z rep rezen tan tem  
Fole’ czerniow iecko-jaskiej prow adzi uk łady  o ku­
pno lin ji rum uńsk ie j m in iste r robó t publicznych 
SGrbey.

Wiedeń 27. listopada. Giełda zbożowa. Pszenica 
na wioc ę 8'40, kukurudza. na czerwiec 5‘42.

Wiedeń 27. listopada. Zniżone taryfy kolei 
Karola Lndwika dla galic. zboża trwaó będą do końca 
sierpnia 18S9.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 27. listopada !«S8 r.

HOTEL ŻORŻA. A. hr. Starzeński, z Dąbrówki. 
H. R itschl, z W iednia. A. Poliwanow, z P eteriburga . 
S. Jędrzejowiuz, .. /asionki. J . Rakowski, z Hermanowie. 
R. W ojciechowski, z Dąbrówki. J . Schlesinger, z W ie­
dnia. J .  S chanik, ze Zbaraża. Z. Obertyński, z 
Cieląża.

HOTET FRANCUSKI. B. W aligórski, z Prztw o- 
ziec. W. Brodzka, z Bukowiny. W. H. G a m y , z
Gorlic. C. Sozański, z Kornelowic. P. Josefsthal, z W ie ­
liczki. E. Preu»se, z L ipska. A. Orłowski, z Konotop. 
K. Sczaniecki, z Jaworowa. L. Bamberger, z Krakowa.

H O TEL EU R O PEJSK I. S. B iałoskórski. ze Staj. 
A. Goldberg, z W arnsdorfu. T. iiozmarynowicz, z W ie­
dnia. I. Wysoczański, z Król. Pol. L. F ischer, z W ie­
dnia. R. Zoffal, z Kołomyi. T. Żurowski, z Myszkowiec. 
\A . Skolimowski, z Dynisk.

H OTEL LANGA. Dr. F. Fruchtm ann, ze Stryja. S. 
Chmurowicz, z Zarzyszcza. L. Briill, z Berlina.

H O TEL W ARSZAW SKI. W. W. Traczewski, z 
Czernoszowiec. Kg. M. Piątkowski, K. Szyndler, z O le­
ska. Ks. O. Jużyczyński, z Kurnika.

jt*od%iękowanie.
W talu n ieutulona żona po u trac ie  m ęża sw ego 

ś. p. W ita  G rzyw ińskiego, sk łada n in ie jszem  p u ­
blicznie najserdeczniejsze podziękow anie przyjacio- 
łom , znajom ym , korporacjom  i tym  wszystkim , 

| którzy pom im o słotnej pory wzięli tzk  liczny udział 
wr sm utnym  obrzędzie pogrzebow ym .

A nto n in a  GrzywińsTca 
2972 z rodziną:

Dr. Lesław Gluziński
po odbyciu kilkuletnich studjów w zakresie chorób gardła 
i płuc na klinikach prof. Schrottera, Stoerka i Bamber- 
ger a we W iedniu osiadł we Lwowie. M ieszka: W ałowa 
K ^ L ^ ju ^ ro . Przyjmuje chorych od godz. 3 . - 5 .  po poł.

P o w ięk szen ia  fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii aż do naturalnej wiel- 

Kości, wykonuje bez z a t r a t y  podobieństwa
. łZakł2d I Hpnnpra lwówfo to g r a n o z n y  ! •  n o i l l l o l  d ,  A k a d em io k a  18.

Od 1. P a ż d z M a  18fi| r.
Do Lwowa przychodzą :

< ftrfekowik............................
& V o i* re lo s* y K k  . 
a  Ł?odwo5oc»;-'ak na, V c(3z^» ;^R^ 
S  fjse rrjlo ?ń e»  *£ Zwardonia, Ol-yrGwa, Skryj#,, 

NtRwistf J.wcwt j LLusUłyne,
S Z w ard o ń  i C h y r o  w a , f tiry ja  
7 i U ty ro w a , U try j* , I lu a ia ty c a

i ŁńWOSWtCP: .  . m
3  £« ł»o»  (T om assow a)

Ze Lwowa odchodzą;
K r a k o w a  •

D o Podw otoeayak 
a>o Foiiw olocsysk a  Poća» ir,c*«  
0:t OsuTUIowtac ■ . . .
D c  S try ja , G hyrow a, Z ag ó rza  

Z w ard o n ia  i  Ł& wooznego 
£-0  9 t : y ja ,  G hyrow a i Z w ard o n ia  
Do Stry ja ., Z a jó rz a  ł Ław o«tv\ogr. 
JDg .HsJsca [ r̂ oTOtsa«owAj . .

Przych. do Stanisław ow a:
Z e  L w o w a ............................................

Odch. ze Stanisławow a:
D o L w o w a

P o c ią g
p o s p .
w z g l.

k n r je r .

P o c ią g
o s o b o ­

w y

P o c ią g
osobo­

w y

P ociąg
mięsmf.

t y

4*03 8-50 9 - 2 8 7 * Ib
2-20 a * i r t * 7 -O ś
2-08 4 * 3 8 6 -2 S

8 * 0 ©

3*40
8*26

1 -3 5

6-45

6*53

2-28 4 - 2 0 7-20 8 * 3 0
4 1 1 9*62 X 1 0 - 3
4-22 10-28 i t - o r
9-20

10-35

9*V i-

12-25

4-52

8*1©

4‘Oft

4*08

7*49

5*05 12*4

C e n y  z b o ż a
z dnia 27. lis topada 1888 r.

U w a g a :  G o d z in y  o z u a o so n e  g r u b e m i  l ic z b a m i,  o z n a c z a j ą 'p o r ę
n o c n ą  o d  g o d z in y  6 . w ie c z ó r  do  5. i  m„ 59 r a n o .

Lwów Tarnopolr  foezyska
Czer-
niowee

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś :

Na dochód Towarz. Weteranów z r. 1831.

lj ró -j ; w"
40 - 5 65

5 50 - 7 '— 
5 0 - 6‘—

6 —  10 —  

4 50—5-— 
12 5013-50

50' 6tc- 
10 - 4 8 - -

fi-40—'7-20 6'2( 16
A'oO - 5  40 4 70 5 30 
5 5 0 - 7  — '5-50 -7  —
5 2 5 -  6 15 5 '-----6‘—
5 75—9 75 5-------- 9 50
4 30 4-7ój4 50 -5-10 
12-60J3 — 12- -13-30

P s z e n i c a  
Ż y t o
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
R,? ipak 
Lniauka 
Konicz czer.
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — •— d o —• —.
Okowita za 10.00J lite r pret. loco Lwów złr. 13'65 do

14'—.
U s p o s o b i e n i e  s po k o j n e ,  c e n y  w i ę ce j  n o iu i u a l n o

48 — 60 
40 - 4 7

j47
:37

58
51

6'85—V40 
'4 ‘0 - 5  16
5 ---------6 75
5-------550
4 -4 0 -9 '—
4-10-4-80
1 0 —1115

3 5 - 4 3  -  
31 35' -

dram at w 4. aktach Leopolda hr. S tarzeńskiego. 

Na zakończenie:

Obraz z żywych osób
w edług  Artura G rottgera, u k ład u  Kar. Młodnickiego

p o d  u rn m i
Jutro : M IK ADO  czyli JEDEKI D Z IEŃ  W  T l-  

T I P I I ,  o|>eretka w 2. aktach W. S. G ilberta.

i l  ie«y transport K i l  I  SW,Bfak ?wszeitóe°Si(WySZE”*" wSTao j r 1 C I I K l E i
T L ' I  p  w głowarn 3 » kilo 

mączka 12 kilo
ST. WOJCIECHOWSKIEGO
O ł Ł c r ą ż c z y n - n a .  l i c z b a .  S .
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

;o  1 l;. o sc ta  od wyrazu.

Pp e m io w a n e  w ła s n y c h  z b io r ó w  
w in a  Heygalja Tokajskie beczkami, 

z M ady butelkami we Lwowie nabywać 
można u w łaścicielki W ny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 1005

W i e ś  U a l e s z o w a  w powiecie hero- 
deńskim jest do wydzierżawienia. 

Bliższej wiadomości udziela właściciel 
W. S. w Srodopoleaeh poczta Radzieehów.

Panna, la t 17, w jeżyku polskim, nie­
mieckim, w mowie i piśmie, oraz 

w rachunkach biegła, poszukuje posady 
kasjerki w handlu pod ad resą : P . 8. 
w A dm inistracji „D ziennika Polskiego.*

l O  z ł r .  n a d g r o d ;  za zwrócenie 
książki do modlenia z włożoną między 
kartkam i fotografją, zostawionej praw do­
podobnie w sklepie p. M ikołaja Ludwiga 
lub p. Henry *a M ullera. Oddaó proszę 
w aptece p. M ikolascha, K opernika 1.

Osoba m łoda szuka miejsca do zajęć 
domowych. Zgłoszenia Z. L e w i c k a ,  

Lwów, Zamarstynów 1. 2ż9. 101!

Kobieta w sile wieku, mogąca się 
wykazać chlubnem świadeotwem, zdol- 

aa do prowadzenia miejskiego i w iej­
skiego gospodarstwa, do robót kobiecych, 
prowadzenia dzieci a nawet do pielęgno­
w ania starszych lub ehorych osób, poszu­
kuje zaraz umieszczenia. W iadomość 
w A dm inistracji „D ziennika Pelskiego.1

Z g u b i o n o !  w drodze pomiędzy ulicą 
Li B atorego a K arola Ludw ika M in ia *  
t u r ę  (portret mężczyzny) oprawną w pas- 
separtout, rzetelny znalazca otrzyma 10 
złr. nagrody w handlu Jan a  Bromilskiegc, 
ul. K arola Ludwika 11. 1004

W ł a ś c i c i e l e  owych dóbr ziemskich, 
w których znajdują się widoczne 

ślady oleju skalnego, zechcą adres swój 
pc lać pod „L. 619“ do Redakcji. P ośre­
dnictwo wykluczone. 1007

O s o b a  m ł o d a  znająca się na krawiec-
ezyźnie i szyciu b iałej bielizny, po­

szukuje umieszczenia w domu prywatnym 
jako sta ła  lub dochodząca. Bliższa w ia­
domość w A dm inistracji „Dzień. Polsk.*

P a l*  r y b a  k a r t « n n ż y  i l i t o ą r a -
-T f j a  jest tanio do nabycia w S tani­
sławowie. Bliższe wyjaśnienie Dr. E . Z. 
poste restante Złoczów. 999

Do  r o b o t y  s n k i e ń  damskich w do­
mach prywatnych- poleca się -enomo- 

wana w tym zawodzie osoba. Zgłoszenia 
pod „Praca* w A dm inistracji „Dziennika “

Ni e  p r a ć  w  d o m u  1 n*"i m ę c z y ć  
s i ę .  P ra ln ia  maszynami Iwanickiege 

pierzo o wiele piękniej, prędzej i taniej 
jak w domu. Drobna bielizna po 1 cent. 
wszelka iuna po 2 centy. Krochm alenie 
i farbowanie za 100 sztuk 50 et. Łaskawe 
P anie  racza naocznie się przekonać. Z a­
rząd uliea Krzywa 8. obok Banku hipote­
cznego. 983

na w sile wieku, umiejący 
“mówić, czytać i pisać po polsku i 

niemiecku ; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji „Dzien­
nika Polskiego.*

B‘% ,wizytowe, zaproszenia, 
dyplomy, plany, otyklety  

kupieckie 1 t. p. wykennje po 
niskich cenach Zakład arty­
sty czno-llt ograli czny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy nlicy K opernika llezba 9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

I  ] żakowska 1. 13 3 pokoje i ku- 
L i  chnia z przynależytośeiami. 1 pokój 
z meblami. 1910

4  5 P°kol zp rzyn ależy  to-

1. 17.
Adami. Zygmuntowsl

pokoje z werandą i kuehnią w p a r­
terze, ulica Długosza 8.

Korespondencja prywatna.
Do A.

Będę między 6. a 10. grudnia i dam 
wtedy znać. O n.

$ 
•i

WINOGRONA
h i s z p a ń s k i e .

K A L A F IO R Y
w łoskie.

JABŁKA
t y r o l s k i e .

FIG! suitańskie, MARONY
e t c .  e t c .

poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 3765

F. W . K ró lik ow sk i
ve Lwowie, plac Marjacti liczba 1

HZ  Wannę dla P aó  ttl 
Na Gwiazdkę PODARKI

l T n f ł w  zaczęte i wykończone na 
J D L c l l  v V  kanwie, r  sam icie i t. d
* W  _ _ _  _  na kwiaty, na papier; 
J j l O S Z I  inne wyroby kośfykrtik le . 
rzeźby etc. etc. 2929

Po najtańszyoh eenach są do nabyoia 
w wyłącznym Magazyale Rynek 15,1. piętr

Popiersia Cesarza
z powodu uroczystości jubileuszowych  

poloca po cenaoh nizkicb
Szauownym Urzędom  i Gminom

Pasguale Zacchi,
Lwów. 2920

ROGÓŻE kokosowe po 50, 75, 90 et 
T40 i wyżej.

CHODNIKI kokosowe po 90 ct., 1'10, 
1'25 i wyżej

w i o t k i  t r a n s p o r t
otrzym ał 2884

M A G A ZY N  T A P E T

A . K R Z Y S Z T O F O W IC Z
we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

!

ST. WOJCIECHOWSKI
r ó g  u lic y  C h o r ą ż o z y z n y  l ie z b a  6

p o l e c a
o p ró c z  to w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  W in  i  d e l ik a te s ó w  

swoje

D P o l s o j e  d o  ś n i a d a ć
w których prócz wszelkiego rodzaju m arynat, kawioru astrachańskiego, wszel- 
kich wędlin, także i g o r ą c e  p r z e k ą sL s  dostać można oraz znm e z do- L1| 

broci ty lk o  p r a w d z iw e

£  P I W O  P I L Z N E Ń S K I j J |

KAKAO w proszku (entfilp
wyborny w smaku a połowę tańszy jak  

holenderski w puszkach 
%  k ilc g r .  i */, k ilo g r . Cena 75 ct. 

i 4 0  i t.
poleca

parowa fabryka czekolady  
1 enkrów deserowych

Henryka Tretera
Lwów, nl. K opernika 1. 8.

P ół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun­
kach 1 złr. 20 ot.

Pó ł kilo karmelków mięszanych 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pooztą za zaliczką. 2792

o właściwej tem peraturze — i wyborny %Porter angielski m usujący. 2901 fs

fSSM M £SS^m SS8§

H otel Europejek! 2785

Magazyn wyrobów jubllerskleb, złotych I 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów,
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędaych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zań iany.

!!! Ł Y Ż W Y !!!
„H alifax“ dobre para złr. 175.
„H alifax“ bardzo dobre para złr. 2 i 2 50. 
„IIalifitx“ najnowsze polerowane z szero­

ki emi nożami para złr. 4.
„H alifax“ niklowe para złr. 4 i 5'50. 
„Halifaz* damskie para  złr. 2.
„H alifax“ damskie, niklowe para złr. 4. 
„Jackson Haynes* do umocowania stale 

do bucików para złr. 5'50.
„M ercur“ śrubowane para złr. 4.
Żelazne, śrubowane, z rzemykami na 

przedzie złr. 1'25.
Rzemyki silne i eleganckie para 85 ct.

poleca: 2943

A O T O W I  H A I a S K I
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

we Lwowie, Plac M arjacki l. 9.

Handel

K a r o la  B a ł ł a l i a n a
we Lwow ie

poleca 2802 b

świeży Iransport 
CHINSK0-R0SYJSK1EJ

HERBATY
ciem n o naciągającej, wonnej 

i aromatycznej.
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2 '— 
pół kile Fam ilijnej . . . .  złr. 3‘—
pół kilo M elange ........................ złr. 4*—
pół kilo Im p e ria l........................ złr. 5-—
pół kilo Souchong w orygi-

nalnem  opakowaniu . . złr. 4*— 
pół kilo Wysiewek . . . .  złr. T50 
pół kilo W ysiewek w łasnych . złr. 1-70 
pół kilo angielskich c ia s t do 

herbat .............................. złr. 1*20

X_i. M a r e k
L w ó w .  R y n e k  l l o z b a  8 ,

GŁÓWNY SKŁAD 3774

FORTEPIANÓW, PIANIN! ORGANÓW.
Zastępstw o nadwornych fab ry k :

Bósendorfera, Heitzm ana, Bechsteina, 
W agnera, Feurieha, R uandta, Lyra, 
Behreibera, Schmidta, Cramer Mayera, 

Osera i t. d.
Sprzedaż na rat; pe 15 złr. 

m iesięczn ie.
C e n y  f a b r y c z n e  z r a b a t e m .

lO-letnla gwarancja.
P JE R W SZ A  KONCE8JONOYYANA

SZKOŁA MUZYCZNA.
I. Nauka gry na fortepianie w II I . 

oddziałach. Od początków uo wydosko­
nalenia gry w połączeniu z nauką śpiewu 
ehoralnego, zasad muzyki i harmonji.

H . Nauka śpiewu solowego w połą­
czeniu z nauką deklam acji i  mimiki.

K ursa przygotowawcze do występów 
koncertowych i teatralnych.

0o C. Ł  nurzywil. M e j  M a m  LwowsKo - CzerniowiecŁo - JassŁa.
N a rok 1889 rozpisuje się  za ofertam i

Dota rozmaitych nateijalta
a m ianow icie : kam ien a, żwiru, ce g ły , w ap n i, g ip su , d a lej: taczek, gon tów , k ołów  d ęb ow ych, 
d z w ig ii  jak również w ęg la  d rzew nego, terpentyny, m azi a w reszcie łoju, św iec  ło jow ych  i m ydła.

Oferty opieczętow ane i zaopatrzone n ap isem : „Oferta n a  dostaw ę rozm aitych  krajo­
wych m at-rja łó**  n a le ż y  w n ieść  do D yrekcji ruchu we L w ow ie, najdalej dnia 15. gm dnia r. b. 
godziny I I .  przed południem a rów n ocz-śn ie , jednak oddzielnie od (ferty , u iścić przy kasie  
zbiorowej tejże Dyrekcji wadjum w w ysokości 10%  w artości ofiar rwanej dostaw y.

W ykazy dostaw ić się mający h m aterjałów , p ostanow ien ia  licytacyjne i warunki 
dostawcze m ogą być przejrzane w biurze zarządu m aterjałów  we Lw ow ie lub też za u iszczeniem  
pocztowego, przesłane na w skazane m iejsce.

Lw ów, w listopadzie 1888.

Dyrekcja ruchu.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i e k i .

# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #  

$ A G R O N O M  f
z siedmioletnia praktyką, poszukuje posady z a r z ą d c y  

Ęg d ó b r  od J. Stycznia 1889  r. 2970 £fc
Ł askaw e zg łoszen ia  pod ad resem : Wny J. Zaplatalski, Kraków, m

# # # # # # # # # # # # » # # # # # # # # # # # # #
do fabrykacji wody sodowej. 
N apełnienie syfonu kosztuje 3/, 
et. A paraty jak  najtaniej, także 
na sp łatę  częściową. Bliższa 
wiadomu o u E d .  H a s e n ir r l ,  

w Wiedniu Giselastrasse 4.

2798 b

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P u t l l l M  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
P H Z  C  W

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom  które m u to w a rz y sz ą  jak o  to : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
DOLEGLIW OŚCIOM  ŻOŁĄDKAI K ISZEK i.t.d .

B ardzo przyjem ny do zażyw an ia ,— nie zawićra 
w  sob ie żadnej cząstk drażniącej, — bierze się  
nie zm ieniają w  niczćm  ani przy w yk nień ani 
zatrudnień c odziennych.

N ie ib ę ln y  I n ie.iU id liw y naw et kobićtom  
brzem iennym , położnicom , dzieciom  i starcom . 
Spzedaje s ię  w e w szystk ich  składach m ateryałów  

aptecznych i w  aptekach.

>000000000
Z powodu Q

zupełnego zwinięcia handlu
A, STEIFA Synowie n  Lwowie

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z k a  3 .

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
po ce.ireh z n a c z n ie  z n iż o n y c h

towarów galanteryjnych i norymberskich
jako t o :

w y r o b y  z  b r o n z n ,  s k ó r y ,  d r z e w a  1 p o r c e l a n y ; k a p e l u s z e ,  
k r a w a t k i ,  r ę k a w i c z k i ,  d e s z e z o c h r o n y ,  k u f r y ,

kalosze i obuwie. 2960

Od roku 1845 Istniejąca, zaprotokołowana, na k ilku  w y s t a ­
wach premjowana

G - l a s e r - ,  S c ł i r i f + -
9 ; % Littonrafie- unii Mascłiinen-Diaianten-Falirit

von T o s e f  n S T a c l i f . ,

Aug. Stricker,
-

ty lk o  w  W iedniu , V ., K o h lg a s s e  Nr. 3 6 ,
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyamentów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom^ dalej dyamenty ma-

W żądanie przesyła się f r a n c o .  «$59
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kam ieni szlifowanych.

|Główna wygrana 
ewent. 

1500.000 marek.

Oznajmienie 
szczęścia!

Wygrane 
g w a r a n t u j e  

Państwo.

P a r i s ,  E . G r illo n , 2 7 , r u e  R a m b u te a u .

KANTOR WYMIANY
e. k. uprzywil. galie.

AKCYJNEGO BANKU H I T E I M O
kupuje i  sprzedaje

w s z y s t k i e  e fe kta  i m o n e t y
pod warunkam i n ajprzystępn iejszem i

5°|o L is ty  h ip o teczn e ,
jako też

5Jo Premiowane L isty hipoteczne,
które w ed łu g  prawa z dnia 1. lipca 1868 (D z. P . P . 88  Nr. 98) 

1 i najw yż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą być użyte do 
i  lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych, kaucyj m ałżeń ­

sk ich , w ojskow ych, n a  kaucje służbow e i wadia

s ą  " W  t y n o  ł c a n t o r z e  d o  n .a , ‘b 37- c i a . .

Zaproszenie do udziału  w szansach wygrania w wielkiej przez Państwo 
H am burg gwarantowanej lo ter/i pieniężnej, w której

9 miljonów 345,605 marek
x  p e w n o ś c ią  w y g r a n e  b y ć  m u s z ą .

W ygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylke 98.000 
losów zawiera, są następujące, m ianowicie:

N a j w y ż s z a  w y g r a n a  wynosi ewenf. 5 0 0 ,0 0 0  m a r e k .

 W szystk ie  polecen ia  z prow incji wykonują się  b ezzw ło­
czn ie po kursie dziennym  bez dotiezenia prow izji. 2768

Prem ja 3 0 0 ,0 0 0 marek ł 0 3 wygran. po 3 ,0 0 0  marek
1 wygrana po 3 0 0 ,0 0 0 » 3 0 6 wygran. po 3 ,0 0 0  „
1 wygrana po 1 0 0 ,0 0 0 n 6 1 3 wygran. po 1 ,0 0 0  „
1 wygrana po 7 5 ,0 0 0 n 8 8 8 wygran. po 5 0 0  -
1 wygrana po 7 0 ,00* n 3 0 wygran. po 3 0 0  „
1 wygrana po 6 5 ,0 0 0 n 1 3 7  wygran. po 3 0 0 , 1 5 0  „
2 wygrane po 6 0 ,0 0 0 n 30191 wygran. po 1 4 8  „
1 wygrana po 55,0041 n 7 9 8 4 wygran. po 1 3 7  „
1 wygrana po 5 0 ,0 0 0 n 1 0 0 , 9 4
1 w ygrana po 4 0 ,0 0 0 » 8 8 5 0 wygran. po 6 7  „
1 wygrana po 3 0 ,6 0 0 n 4 0 , 3 0  „
8 wygran. >0 1 5 ,0 0 0 »

3 6 wygran. po 1 0 ,0 0 0 » itd . itd. ogółem 4 0 ,1 0 0  wygranyph
5 6 wygraD. po 5 ,0 0 0 n

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7  oddziałach do stanowcz go 
rozstrzygnięcia. Główna wygrana I. ki. 5 0 .0 0 0  n., podwyższa się w II . kl. 
na 5 5  OOO m., w III. kl. na 6 0 .0 0 0  m., w IY. kl. na 65.0041 m., wV. kl. 
na 7 0 .0 0 0  m., w VI ;i na 7 5 .0 0 0  m., w VII. kl. na 3 0 0 .0 0 0  m. i z prern. 
3 0 0 . 0 0 0 m. ew entualnie na 5 0 0 . 0 0 0 m. Dla p ie r w s z e g o  c l ą g n l e n l ą  
wygranych urzędownie ustanowionego w dzieft

kosztuje 13. grudnia  b. r.
C a ły  l o s  o r y g i n a ln y  t y l k o  3  z ł r .  5 0  c t .
P ó ł  l o s u  o r y g i n a l n .  t y lk o  1 z ł r .  7 5  c t .
Ć w ie r ć  ł o s i  o r y g i n .  t y l k o — z ł r .  9 0  c t .

Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (żadne zakazane 
promesy) z dołączeniem planu oryginalnego rozse’ają się za frankowaną 
przesyłką gotówki do najdalszych okolic. Każdy udział biorący otrzymuje 
odemnie po ciągnieniu natychm iast urzędową listę ciągnienia. Plan z herbem 
państw a, w którym uwidpe^nione są wkładki i rozdzia wygrapych na 7 klas, 
rozsyłam z góry g ratis.

W y p ł a t a  i  r o z s e ł k a  p i e n i ę d z y  w y g r a n y c h  następuje 
przezemn e wprost interesantom  natychm iast i pod największą dyskrecją.

Każde zamówienie można pc dyńczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listu.

B IT  U p r a s z a  s i c  1 z l e c e n i a m i  z e  w z g lę d u  n a  b l i - k l c  
c i ą g n i e n i e  u d a w a ć  s i ę  z a r a z ,  J e d n a k  t y lk o

do dnia 13. grudnia b. r.
z  z a u f a n i e m  d o  2859

Samuela Heckscher senr.,

APTEKA POD GWIAZDĄ

PIO T R A  M IK O LASCH A
-w e  L w o w i e

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporządzenie ręczy;

W i n a  le c  z n i c z e ,  jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarek’^ jak przez dra Brauna, e ra  D raschego, dra Spaetha, dra Lorinsera. 
we W iednin, przez dra Biesiadeckiego i w szjstkich niemal lekarzy we Lwo­
wie, Krakowie i Czernioweacn świadectwami odszczególniającemi zaszczy­
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, jak o to :

W in o  h i s z p a ń s k i e  c h i n o w e ,  c h in o w o  i e l a z i s t e ,  
p e p s y n o w e ,  r z e w ie n l o w e ,  ( r u m h a r b a r o w e ) ,  :j p e p t o n o w e .

K o d y  l e c z n i c z e  g a z o w e :  W o d a  g a z o w ą  g o r z k a ,  śiodek 
przeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w n  a lk ą ty c z fia \  szczaw alka­
liczny o wiele skuteczniejszy jak  szczawy F ‘ lobne naturalne. W o d ą  g a i w a  
m a g n o w a ,  przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żf|łtaczce. W o d a  
g a z ó w -* ie la z i s ta ,  zawiera żelazo w połączeniu, które przez orgapj/jn 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a z o w a  jo d o w a  i  b ro y n o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierw iastki te zaw ierające. 1 o d a  ę a z o t  -a l i to w a  przeciw c ie r­
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. Wo>1ą 
g a - o w a  s a l ic y lo w a  jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sa li­
cylowy lub salicylan > dowy w jakiejkolwiek ii ej pestaei, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak  inne preparaty  salicylowe. L e m o n ia d a  
g a z o w ą  angielska, środek łagodnie przeczyszeza ący dla dzieci i dla wątłych 
kobiet.

P r o s z e k  m i ę s n y .  Środek nader edżjw iający, który zawiera 
daleko wiecej' części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O c e t  o a w a n l a j ą e y  1 d e s l n f e k c y j n y ,  używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e s i n f e k t o r ,  środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodH chorób zaraźliwych, ’> k  szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe starości,

O le j e k  s  s o s n y  do w jtw arzan ia  w pokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Zflóftkp D r a  S e e b e r g e r a ,  wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc.

P r o g z « k  t .  g .  „ P i a j t e r  P n l w e r * ,  uśm ierza i uchyla kaszel.

O le j  r y b i  z  m ię t n s u  n a t u r a l n y ,  nieczyszczony, ponieważ 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jud.

C u k ie r k i  i c h o w e  i  s ł o d o w e .  Z tw iera ją  żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardzo ssuteczne.

W o d ę  d o  n s t  s a l i c y l o w ą !  p r o s z e k  s a l l c y l e w y  do zębów, 
dwa środki znakomite do utrzym ania zębów i dz:ąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

H e n t h y n ę ,  środek zapob egający psu iu się zębów. K ilkanaście 
kropel dodauycb do szklanki wody, dają pyszną płukankę.

E s s e n e j ę  ł o p i a n o w ą  D r a  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże

| I a ś ć  D r a  F a z z e g o  p r z e c i w  o d m r o ś e n iu .
W o d ę  k o l o ń s k ą  znakom itą i tanią. Kilka łjźeczek  dodanych do 

zwykłej wpdy, dp m ycia twarzy i rąk, czynią wedę miękką i rezpuszczają 
nieczystość skóry.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  }*ez s o l i  1 z e  s o l ą  sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W iliam a Lee, ną różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną.

P o m a d ę  a l c a l o i d e ,  zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym . W zmacnia porost włosów.

P o m a d y  r o ś l i n n e :  c h in o w a ,  z lo to w a , m ille f le u r s ,  r ó k a n ą ,
Ś r o d e k  n a  n a g n i o t k i ,  niezawodny, w przeciągu 8 —10 dni 

u w ^n ia  całkowicie od tej plagi.
P n d e r  c z y s t o  r y ż o w y ,  nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszku.
P ł y n  n a  o d m r o ż e n ie ,  goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie.
P r o s z k i  s a i d l l c k l e .  Bardzo przyjemny środek rozwalniający.
'■‘ y n k t n r ę  W a r b u r g a  p r z e c iw  z im n ic y ,  środek dawno znany, 

niezawodny, jeże15 jes t przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu niewymippionyefi środków, apteka utrzymuje skład 

wszystkich środkow specjalnych, tak krajowych jak  i zagranicznych opa- 
tronków chirurgicznych etc.

Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego.®


